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Po zgonie gen. Mola W e F ran cii

Powstańcy stracili zdolnego dowódcę
W Salamance panuje konsternacja

Rok wysiłków Rządu ludowego
Pomyślne rezultaty społeczne, gospodarcze, finansowe

Radio National podaje następu­
jące szczegóły śmierci gen. Mola: 
Samolot wystartował z V itoril o 
godz. 9-tej, przedzierając się przez 
gęstą mgłę w kierunku Valladolid

Generałowi towarzyszył płk. 
Pozas, dwóch innych oficerów i 
sierżant pilot. Aparat rozbił się o 
górę w  odległości 3 do 4 kim. od 
miejscowości Caston de Peones. 
Po dwugodzinnym marszu przed- 
stawiciele władz miejscowych od­
naleźli samolot doszczętnie roz­
bity. Trzy trupy leżały w  odległo 
ści 15 mtr. od samolotu, a dwa — 
25 mtr.

W  Salamance panuje konsterna 
cja.

Gen. Franco podpisał kilka no­
wych dekretów, na mocy których 
gen. Davila obejmie dowództwo

Ofenzywa oddziałów baskijskich 
Kontrataki powstańców — odparte

Korespondent Havasa podaje, iż 
w czwartek wojska rządowe zdo­
były wzgórza 306, 365 i  368, poło­
żone na północ od drogi Lemona- 
Amorebieta i panujące nad obu 
tymi miastami. Wszystkie te dzia 
łania wykonane zostały w ciągu 2 
godzin. Popołudniu przeciwnatar­
cie powstańców odparte zostało z 
ciężkimi dla nich stratami.

Oddziały rządowe zdobyły trzy 
karabiny maszynowe, około 50 ka 
rabinów ręcznych i obfity mate­
riał wojenny.

Według ogłoszonego w  Madry­
cie komunikatu urzędowego na 
froncie Navacerrada wojska rzą­
dowe umocniły swe pozycje, zdo­
byte w  ostatnich dniach.

Austria — Niemcy
Fantastyczny spisek hitlerowców

Chcieii porwać Schuschnigga i wywołać rozruchy
Londyn, 3 czerwca 1937.

Nieprawdopodobna, a jednak o- 
parta nt wiarogodnym źródle jest 
wiadomość, jaką podaje „Daily 
Herald" na podstawie informacyj 
z Pragi.

Brzmi ona, jak powieść krymi­
nalna.

fP edług tej wiadomości, w paź­
dzierniku r. ub. niemieccy i au­
striaccy hitlerowcy ułożyli plan 
FANTASTYCZNEGO SPISKU. 
Kanclerza Schuschnigga oraz jego 
ll-letniego syna miano oorwać i 
wywieźć przygotowanym umiejęt­
nie samolotem do Niemiec. Hitle­
rowcy austriaccy, a w pierwszym 
rzędzie oddział 1.500 szturmow­
ców miot wykorzystać powstałe na 
stMiek zniknięcia kanclerza za­
mieszanie ULA UCHWYCENIA 
IfŁA U ZY  K SWE RĘCE.

Oficjalne koła niemieckie, bę­
dąc naslowion

armii północnej, a gen. Saliąuet 
armii środkowej. (PAT.).

Nie ulega wątpliwości, że ze 
śmiercią gen. Mola odchodzi naj­
lepszy dowódca wojsk powstań­
czych.

Po zahamowaniu ofensywy na 
froncie madryckim —  Mola, mają­
cy za sobą akcję na froncie Gua- 
daramy i Guadalajary — skierowa 
ny został na front baskijski, jako 
„geniusz" militarny a także jako 
dokładnie obeznany z tamtejszym 
terenem.

W chwili wybuchu powstania 
był generałem dywizji w  Nawara.

Z przekonań był karlistą i  prze­
ciwnikiem faszystowskiej „Falan-

Karliści tracą wodza. Zaznaczyć 
należy, że wódz „Falangi", Manue! 
de Hedilla, jest uwięziony.

Na froncie biskajskim odzyska­
no szczyt Lemona.

W  środę popołudniu na froncie 
środkowym toczyły się ożywione 
walki. Strącono 6 samolotów pow 
stańczych. Jeden aparat rządowy 
został zniszczony.

Radio - Bilbao donosi, że pow­
stańcy przypuścili kontratak na 
szczyt Lemona, lecz zostali odpar­
ci i musieli cofnąć się o 12 kim., 
ponosząc przy tym znaczne stra­
ty. (PAT.).'

Wiadomości powstańcze
Główna kwatera wojsk powstań, 

czych komunikuje, że natarcie rzą­
dowe na pozycje Cabeza Grandę zo.

(Kor. własna).
H ITLERY Z  ACJĘ AUSTRII, nie 
zgodziły się na ten plan, a, prag­
nąc upewnić się co do jego niepo­
wodzenia — ODKRYŁY PLAN 
WŁADZOM AUS1R1ACKIM. Po­
licja austriacka przeprowadziła 
szereg aresztowań i prowadzone w 
tej sprawie dochodzenie dopiero 
obecnie dobiega kresu. Wkrótce 
stanie przed sądem 30 hitlerow­
ców.

Dokoła nowego Rządu w  Japonii
Japońskie kola finansowe nie są 

zalowolone z powierzenia teki mi­
nistra spraw wewnętrznych, b. mini­
strowi finansów Eichi Baba, ponie. 
waż obawiają się, iż zechce on wzmo 
enić kontrolę nad życiem gospodar-, 

POKOJOWĄ czym i bankami.

stało odparte. Obecnie na odcinku 
tym panuje spokój.

Ostrzeliwanie Madiyłu
W czwartek, o godz. 22 artyleria 

powstańcza wszczęła bardzo intensy. 
wne bombardowanie stolicy. (PAT.).

Echa ISizy
W Ibizie zmarł główny palacz pan 

cernika „Deutschland". W ten spo­
sób liczba ofiar zbombardowanego 
pancernika wzrosła do 28. (PAT.).

Hitleryzm a katolicyzm
W a lla  wzmaga się. Co na to endecje? Podwójna bucha te ria  „narodowa**

Depesze przynoszą wieści a lar. 
mające. Walka h i t le r y -■■ z kato­
licyzmem zaostrza się. Grozi ze­
rwanie konkordatu z r. 1933.

„Beobachter" drukuje codzien­
nie sążniste ataki na kler, oskar­
żając go o 1) porozumienie się z 
komunistami (? ) i  wogóle o ak­
cję antypaństwową; 2) szacherki 
walutowe; 3 ) demoralizowanie 
młodzieży i  zboczenia seksualne. 
Zwłaszcza ta trzecia kategoria 
oskarżeń ogromnie się rozszerzy­
ła. Bierze my np. „Beobachtera" 
z 3 czerwca — ogromny artykuł 
tłustym drukiem: „Waldbreiłbach, 
szkoła homoseksualizmu", jest to 
sprawozdanie z procesów, w któ­
rych szereg zakonników skazano 
za homoseksualizm; skazany zo­
stał także niejaki ks. Kaliga Jdó- 
:  pono uprosił matkę jednego z 

uczniów, by pozwoliła chłopcu 
■r ze jechać się z nim, księdzem, na 

rowerze, a potym itd. Cytuje się 
przy tej sposobności klerykalne

Najciekawszym z tej całej histo­
rii jest jakt, że ZARÓWNO WŁA­
DZE NIEMIECKIE, JAK I AU­
STRIACKIE T R ZiM A Ł Y  TO W 
ŚCISŁEJ TAJEMNICY.

Samolot, który miał posłużyć 
dla wywiezienja Schuschnigga, zo­
stał skonfiskowany przez władze 
austriackie.

ALF EVANS.

W kołach politycznych przypusz­
czają, iż książę Konoye może zmie. 
nić swą decyzję i powierzyć stano­
wisko ministra spraw wewnętrznych 
komu innemu. Nie jest nawet wyłą­
czone, iż sam obejmie sprawy wew. 
nętrzne.

Premier Blum udzielił wywiadu 
kierownikowi oddziału paryskie­
go „D aily Herald ‘ z okazji pierw­
szej rocznicy Rządu Ludowego.

Przypomniawszy sytuację z 
przed roku premier zaznaczył, iż 
ożywienie życia gospodarczego 
jest faktem niespornym. Potwier. 
dzają to wszelkie dane statysty­
czne. Ożywienie to daje się mniej 
odczuć we Francji niż w innych 
krajach ,lecz stało się to dlatego, 
iż podjęliśmy pewne rzeczy, któ­
rych nie podjął żaden inny kra j z

pisemko „S t. Heriberts-Bldttleiri', 
wedle którego „grzech sodomski 
nie jest tak wielki, jak  grzech nie. 
chęci do kościoła itp.

Gwałtowna akcja idzie „na  ca­
łego", zwłaszcza po pogodzeniu 
się Hitlera z gen. Ludendorfem. 
O co chodzi w tej walce? „CZAS ' 
wyjaśnia cel w ten sposób:

Dr. Goebbels powiedział z całą 
otwartością, że hitleryzmowi IDćiE 
O „ZJEDNOCZENIE RELIGI j  
NE“ NARODU NIEMIECKILGO. 
Narodowy socjalizm chce stworzyć 
wspólną dla wszystkich Niemców 
NARODOWA RELIGIĘ, porf.jo- 
rządkowaną zarówno w swej nauce 
jak i postępowaniu K IERO łtf. 
CTWU PARTII. By ten cel osią­
gnąć trzeba zniszczyć ten odłam 
protestantyzmu, który chce być w 
dziedzinie wiary niezależny, ale 
przedewszystkim trzeba ZNISZ­
CZYĆ KATOLICYZM. Bo Kosem! 
Katolicki — zdaniem narodowych 
socjalistów — umożliwia (N FEli- 
WENCJĘ OBCYCH CZYNNIKÓW 
w wewnętrzne sprawy Niemiec, 
stój na przeszkodzie jedności po. 
litycznej i duchowej narodu, i 
wreszcie stanowi jedyny dziś w 
Niemczech czynnik NIEZALE­
ŻNY.
Chodzi więc o 100%.wy „to ta­

lizm " duchowy państwa. Również 
.EUR. POLSKI" powiada, że cho 
dzi ó  stworzenie WŁASNEGO KO 
ŚCIOLA NIEMIECKIEGO:

W głowach polityków narolowo- 
socjalistycznych ta dopuszczania 
religia przybiera postać sonceocji 
jakiegoś specjalnego kościoła nie­

mieckiego, odrębnego od Rzymu — 
tak, jak Kościół anglikański nieza­
leżny jest od Watykanu (Henryk 
VIII jest w związku z tem postacią
bardzo w Niemczech popu'arcą),
A francuski „Temps" powiada,

że ten nowy „kościół" ma być po- 
prostu triumfem SZOW INISTY. 
'Z N E j NIENAWIŚCI I  RASIZ­

MU:
Stolica apostolska — pisze 

„Temps" — nie może tolerować 
sytuacji, w której rząd hitlerowski 
pragnąłby zamknąć 22 miliony ka­
tolików niemieckich. Tkwi ona w 
głębokich tendencj.ch antienrzcśri 
jańskich rasizmu integralnego 
pragnących wszelkie wpływy reli­
gijne ZASTĄPIĆ WŁASNA MJ- 
ItALNOśCIĄ, MORALNOŚCIĄ PO 
GAŃSTWA GERMAŃSKIEGO. 
Na tym terenie — zapewnia 
„Temps" — Stolica Święta nie 
pójdzie na żaden komprom'-'. 
Sytuacja jasna. Powstaje tylko

pytanie: A CO NA TO NASI EN­
DECY? Wszak są podobno gorli. 
wy mi „katolikam i"! Podkreślają 
to na każdym kroku! Chyba więc 
piorunują na hitleryzm? zrywają 
z nim łączność polityczną? odma­

wyjątkiem, być może, Stanów Zje 
dnoczonych. Rozpoczęliśmy nasze 
dzieło — ciągnął premier — od 
szerokich reform społecznych i 
kontynuujemy rozwój tych reform 
oraz wysiłki .zmierzające do od 
budowy gospodarczej.

Mówiąc następnie o trudnoś 
ciach Finansowych Blum wyjaśnia 
je tym, iż sprawy społeczne wy­
sunięto przed sprawami gospo­
darczymi, a sprawy gospodarcze 
przed finansowymi, ponadto na­
leżało dokonać olbrzymiego wy-

wiają swej sympatii politycznej? 
ODZIE TAM! POLITYKA WAŻ­
NIEJSZA OD RELIGII —  dla en­
deków. To tak, ja k  z tą sławetną 
„pielgrzymką" na Jasną Górę. 
Wobec tego zatarg H itlera z Wa. 
tykanem „Dzień. Nar." wycofuje 
na dalsze stronice i  zapewnia, że 
wprawdzie H itler postępu !e nie­
ładnie, ideologicznie niepięknie... 
ALE Z  POLITYKĄ TO N IE  MA 
NIC WSPÓLNEGO! Wobec tego 
POLITYCZNIE MOŻNA DALE! 
POPIERAĆ HITLERA! Przyjrzyj­
my się trochę te j podwójnej bu­
chalterii:

POD WZGLĘDEM POLITYCZ­
NYM FAKT TEN (walka Hitlera 
z Watykanem) NA RAZIE ŻAD­
NYCH KONSEKWENCYJ ZA 
SOBĄ NIE POCIĄGA (I) i być 
może długo jeszcze nie poeiągn-e. 
Jeśli pominąć konflikty ' przeci­
wieństwa, wynikające z przyczyn 
geograficznych, ze sprzeczności po 
litycnych i ekon->micnych iir.eresów 
i t. d. — świat dzieli się dziś (i 
podział ten nabiera cech coraz wię 
kszej ostrości) NA OWA BI OKI 
polityczno - ideologiczne: czer yony 
i biały (że użyjemy terminologii 
hiszpańskiej). Niemcy hitierow 
skie należą w dziedzinie poGtyki, 
DO BLOKU BIAŁEGO, walcząc 
politycznie z komunizmem, z a»eo- 
nerią i z Żydami, oraz z rozmaiły 
mi postaciami i przejawami poli­
tyki tych czynników.
To znaczy, że walka H itlera z

chrześcijaństwem nie ma nic 
wspólnego z polityką. H itler w ri-  
czy z katolicyzmem — to nieład­
nie. Ale zało walczy z socjaliz­
mem, demokracją etc. —  a to bar­
dzo pięknie! A więc wolno i  na­
wet NALEŻY łączyć się z nim 
politycznie! Bo to wódz bloku an­
tydemokratycznego! Posłuchajmy:

W tej dziedzinie (ideologicznej) 
układ sił i podział walczących «- 
b«zów nie przedstawia się tak pro­
sto, jak w dziedzinie politycznej. 
W POLITYCE NIERAZ NAWET 
PRZECIWNICY ŁĄCZĄ SIĘ Z 
SOBĄ.
Oto zastanawiająca etyka! Oto 

osobliwa buchalteria! WOLNO i  
TRZEBA POLITYCZNIE POPIE. 
RAC HITLERA, chociaż walczy z 
katolicyzmem. ALE PRZEZ TO 
GO SIĘ WZMACNIA, UTRW A. 
LA! i  oddaje się mu zwycięstwo 
w walkach z chrześcijaństwem.

Endecji to nie obchodzi. Tak 
jak zawszel Co tam chrześcijan- 
stwo i  katolicyzm/ Byleby Hitler 
trwał na swym posterunku — wal­
ki z demokracją i  socjalizmem/ 
O interes Polski też mniejsza!

Zapamiętajmy to sobie dobrze.

siłku w dziedzinie zbrojeń. Horo­
skopy finansowe są nadal bez­
względnie optymistyczne. W  roku 
bieżącym zmniejszono ciężary 
skarbu, dzieło to będzie prowa­
dzone nadal bez osłabienia jego 
tempa. W  celu spowodowania 
przypływu do Francji wywiezio­
nych kapitałów i ponownego 
wciągnięcia do obiegu ztezaury- 
zowanych kapitanów, Rząd liczy 
na wyniki, jakie stopniowo przy­
nosić będzie stałość gospodarstwa 
francuskiego .uczciwość działania 
Rządu, a przede wszystkim ogól­
ny dobrobyt w  kraju.

Polityka walutowa nie ulegnie 
zmianie, a zasady układu trój* 
stronnego z września r. ub. pozo­
staną wytyczną dla Rządu.

Przechodząc do spraw polityki 
zagranicznej, premier oświadczył, 
co następuje: Pozostaliśmy wier­
ni naszej deklaracji rządowej — 
orzywrócić zauianie w Europie po. 
kojowe). Europa pokojowa ma 
dziś zaufanie do nas. Jest rzeczą 
wiadomą, że pozostaniemy w peł­
ni w ierni naszym zobowiązaniom. 
Pozostaniemy wierni idei L igi Na 
rodów. Nasz ostateczny cel pozo­
stanie ten sam: bezpieczeństwo 
zbiorowe przez arbitraż, wzajem­
ną pomoc i powszechne kontrolo­
wane rozbrojenia. Nie czyniliśmy 
żadnego rozróżnienia pomiędzy 
państwami ze względu na charak­
ter ich rządów. W  końcu premier 
podkreślił „ufną serdeczność i 
trwałość stosunków" z W. Bryta­
nią i „przyjazną sympatię Stanów 
Zjedn. dla Francji". (PAT).

Premier Blum wraz z mafżonką 
podejmował śniadaniem członków 
Rządu z okazji pierwszej rocznicy 
uformowania obecnego gabinetu. 
(PAT).

R o z im y  
polsko-gdańskie

W dniu 8 b. m. rozpoczęła się w 
Gdańsku trzecia faza bezpośrednich 

lów między delegacją senatu W.
M. Gdańska a  przedstawicielami poi 
skich sfer gospodarczych. Rozmowy 
te, prowadzone na podstawie porożu, 
mienia polsko > gdańskiego z dnia 

ycznia r .  b„ m ają na celu osiąg­
nięcie szeregu ułatwień dla polskich 
placówek gospodarczych, które pra­
cują na terenie W. M. Gdańska.

Kom itet ekonomiczny 
Ligi Narodów

W dniu 9 b. m. odbędzie się w Ge­
newie posiedzenie komitetu ekonomi, 
cznego Ligi Narodów, na którym 
będzie omawiana sytuacja gospodar. 
cza świata oraz kilka zagadnień spe­
cjalnych, jak  uregulowania między, 
narodowego rynku węglowego i ob. 
rotu międzynarodowego mięsem. Poi 
skę reprezentować będzie dr. Pr. Do- 
leżal.



np umil m i
R O Z S Z E R Z E N IE  
Z A K R E S U  P R A C

S E S J I  N A D Z W Y C Z A J N E J .
M a rs z a łe k  o d c z y ta ł  z a rz ą d z e n ie  

p .  P re z y d e n ta  R z p l i t e j  o  u z u p e ł­
n ie n iu  p r z e d m io tu  o b r a d  S e jm u  
w  o b e c n e . ' s e s j i  n a d z w y c z a jn e j 
p r o je k t e m  u s ta w y  o  d o d a tk o w y c h  
k r e d y ta c h  n a  r o k  1937 /8  n a  p o ­
m o c  d la  g o sp o d a rs tw  r o ln y c h ,  d o ­
tk n ię ty c h  k lę s k a m i ż y w io ło w y m i. 
O B U R Z A JĄ C E  W Y S T Ą P IE N IE

P O S . W A L E W S K IE G O .
N a s t ę p n ie  S e jm  p r z y ją ł  sz e reg  

u s ta w  r a ty f ik a c y jn y c h ,  p o m . in . 
ta k ż e  u s ta w ę  o w y k o n y w a n iu  za ­
sa d y  n ie in te rw e n c j i  w  s p ra w y  w e­
w n ę t rz n e .

U sta w ę  tę  r e f e r o w a ł  p o s . J a n  
W a le w sk i,  k tó r y ,  m ó w ią c  o  z a k a ­
z ie  d la  o c h o tn ik ó w  p o ls k ic h  w stę ­
p o w a n ia  d o  w o jsk  w a lc z ą c y c h  
H is z p a n ii ,  o św ia d c z y ł, co  n a s tę p u ­
j e :

„według dotychczasow ych in­
fo rm a cji po  stronie rządu  waleń- 
ckiego bierze  udzia ł pew na ilość 
po lsk ich  ochotników , • rekru tu ją ­
cych  się przew ażnie  z  naszej em i­
gracji z  pó łnocnej F rancji i  B el­
gii. IF przew ażne j ilości w ypad­
k ó w  rekru tacja  nastąpiła w  stanie  
n ie trzeźw ym  p rze z  agitatorów  ko ­
m un istycznych . Jeże li chodzi o  
w ojska  walczące po  stronie gene­
rała Franco, to  n ie  m a m y  praw ie  
żadnych  w iadomości, czy  znajdu  ją  
się  tam  jacy obyw atele polscy".

P o s ta r a m y  s ię  c  to ,  b y  to  o- 
św ia d c z e n ie  w sze ch w ie d zą ce g o  p o ­
s ła  d o ta r ło  d o  ro b o tn ik ó w  p o l­
sk ic h , p r a c u ją c y c h  w e F r a n c j i ,  
B e lg i i  i  W e s tfa lii  o r a z  d o  r o b o tn i­
k ó w  w a lc z ą c y c h  w  b r y g a d a c h  im . 
gen. D ą b ro w sk ie g o  i  A d a m a  M ic ­
k ie w ic z a .

S ław y  p . W a le w sk ie m u  o św ia d ­
c z e n ie  to  n ie  p rz y sp o rz y .

K R E D Y T Y  D O D A T K O W E .

IIP?
w y d a tk ó w  n a d z w y c z a jn y c h  w 

b u d ż e c ie  M . S . Z . z ł. 271 .884  n a  
p o k r y c ie  r e sz ty  c en y  k u p n a  g m a ­
c h u  p o se ls tw a  w  S z to k h o lm ie , 
z w ię k sz o n y c h  o  72 .100  z ł. w y d a t­
k ó w  n a  p ła c e  w  b u d ż e c ie  M in iste-  
r iu m  S k a r b u  z  p o w o d u  w zm o że ­
n ia  c zy n n o śc i u rz ę d ó w  s k a rb o ­
w y ch  w  z w ią z k u  z  u su n ię c ie m  za ­
le g ło śc i p o d a tk o w y c h , o r a z  z w ięk ­
sz e n ia  w y d a tk ó w  n a  e m e r y tu r y  o  
815 .000  z ł., s p o w o d o w a n y c h  n ie- 
w y s ta rc z a ln o śc ią  p re l im in o w a n e ­
go k r e d y tu ;

z w ię k sz e n ia  w y d a tk ó w  w  d z ia le  
e m e r y tu r  o  3 .200 .000  z ł. S ta n o w i 
to  z a le d w ie  1 %  z u ła m k ie m  p r e l i ­
m in o w a n y c h  w y d a tk ó w  n a  e m e ry ­
tu r y ,  p o ucza*  g d y  w  o k re sa c h  p o ­
p r z e d n ic h  k r e d y ty  d o d a tk o w e  n a  
e m e r y tu r y  s ię g a ły  25— 45%  p r e l i ­
m in a r z a  i  in .

U c h w a lo n o  w re sz c ie  d o d a tk o w e  
k r e d y ty  n a  r o k  1937 /8  n a  re z e rw y  
zbożow e.

N a s tę p n ie  S e jm  p rz y s tą p E  do  
s p ra w y  p r z e d łu ż e n ia  u rz ę d o w a n ia  
o rg a n ó w  u s tro jo w y c h  m . s t. W a r ­
szaw y.

W  d y s k u s j i  n a d  t ą  u s ta w ą  z a ­
b r a ł  g ło s  p o s . D u c h , k tó r y  o s tro  
z a a ta k o w a ł z a ró w n o  M in is tc r iu m  
S p r a w  W ew n ., j a k  i  g o sp o d a rk ę  
k o m is a ry c z n e g o  z a r z ą d u  m . W a r ­
szaw y . . .T a k  ju ż  je s t  w  P o lsce  —  
p o w ia d a  —  że  w sz y s tk ie  u s ta w y  
d łu g o trw a łe  s ą  sz y b k o  u c h y la n e , 
n a to m ia s t  ty m c za so w e  są  p ra w ie  
w ie c z n o trw a łe " .  N p . W arsza w a  o d  
11 la t  p o z b a w io n a  je s t  s a m o  z ą d u . 
Z g ła sza  p o p r a w k ę , ż e b y  u s :  iw ę u- 
e h w a lić  n a  ’/ 2 r o k u .  B r o n i ł  u s ta ­
w y  p . p r e m ie r ,  d o w o d zą c , ż c  o b e c ­
n a  c h w i la  n ie  n a d a je  s ię  je szcze  

p r z e p ro w a d z e n ia  uc zc iw y ch , 
d e m o k ra ty c z n y c h  w y b o ró w . Z a  
r o k  —  sp o d z ie w a  s ię  —  k o n iu n k ­
tu r a  p o p r a w i s ię  i  w y b o ry  b ę d ą  

log ły  b y ó  d o k o n a n e .
U sta w ę  p r z y ję to  n ie z n a c z n ąN a s t ę p n ie  p r z y ję to  d w ie  u s ta w y  _____ .  __________ _

a d o d a tk o w y c h  k r e d y ta c h  n a  r o k  w ię k szo śc ią  g ło sów , bez e n tu z ja z -  
1 9 3 5 /6 . K re d y ty  te  d o ty c z ą :

U W AG A ŁO D ZIA N IE
TOWARZYSTWO ZACHĘTY 0 0  HODOWLI KONI W POLSCE

z a w ia d a m ia ,  t e  d n . 5  b . m .  z o s t a ł  o t w a r t y

w ŁODZI przy ul. 6-go SIERPNIA Nr. 2
Kasy accumulathriw tzynne 55 od g. 11-ej, dla gry jednostkowej odg. 14 JO

Z w arszaw skiej sali sądowej
0 zabójstwo wachmistrza Bujaka

3 -ci d z ie ń  p ro c e su  J u d k i  C ha*- • d z ie li ,  a le  ż a d n y c h  d a u y c b  co  do  
k ie le w ic z a , o sk a rż o n e g o  o  z ab ó j-  te g o  w  z e z n a n ia c h  św ia d k ó w  n ie  
s tw o  w a c h m is trz a  B u ja k a ,  u p ły n ą ł  z n a le z io n o .

b a d a n iu  p o z o s ta łe j  lic z b y  
ś w ia d k ó w . Z e z n a n ia  ic h  n ie  w n io ­
s ły  n ic  no w eg o  d o  sp ra w y . W  d a l­
s z y m  c ią g u  p o w ta rz a n e  b y ły  
tw ie rd z e n ia ,  że  C h a sk ie le w ic z  b y ł  
„ o fe rm ą " ,  n ie d o ra jd ą ,  z ły m  żo ł­
n ie rz e m , a  w a c h m is t rz  B u ja k  su ­
ro w y , le cz  s p ra w ie d liw y .

P o w o d o w ie  c y w iln i s to s u ją c  m a ­
n i e r ę  u ż y w a n ą  w  p ro c e sa c h  
O N R -o w sk ic h , u s iło w a li u d o w o d ­
n ić ,  żc  i s t n ia ł  j a k iś  s p is e k , że  o  , 
z a b ó js tw ie  z  g ó ry  n ie k tó r z y  w ie - i

G łó w n y m  m o m e n te m  w c z o ra j­
s z e j  r o z p ra w y  m ia ła  b y ć  e k s p e r ­
ty z a  g ra fo lo g ic z n a  p a m ię tn ik a  
Ć h a e k ie le w ic z a . C h o d z i w  n ie j  o  
to ,  czy  i s to tn ie  o sk a rż o n y  je s t  j e ­
go a u to re m . P o w o d o w ie  c y w iln i 
z w łasz cz a  d o  te j  e k s p e r ty z y  p r z y ­
w ią z u ją  z a sa d n ic z e  z n a c z e n ie . O- 
g ło sz e n ie  w y n ik ó w  e k s p e r ty z y  b y ­
ło  u z a le ż n io n e  o d  te m p a  b a d a n ia  
św ia d k ó w .

I .  K .

Romans na migi za 4 tys. zł.
V  sw o im  c z a s ie  u k a z a ły  s ię  I c za sie  w sp ó ln e g o  z a m ie sz k a n ia  

w z m ia n k i w  p r a s i e  o  n a iw n e j  w ła - H is z p a n  w y łu d z ił  o d  n a iw n e j  
śc ic ie lc e  p r a c o w n i s u k ie n  Z o f i i  p r z y ja c ió łk i  2  ty*, z ł., a  p rz e d  p ro - 
G rz y w a c z ó w n ie , k tó r a ,  sk u siw sz y  j je k to w a n r m  w y ja z d e m  (k tó ry
s ię  n a  p ię k n e  o c z y  h is z p a ń s k ie g i 
im p o r te r a  ow o có w  p o łu d n io w y c h , 
n ie  ty lk o  d a ł-i s ię  p rz e z  d łu ż szy  
c za s  n a c ią g a ć  s p r y tn e m u  m ło ­
d z ie ń c o w i, a le  p a d ła  je sz c z e  o f ia ­
r ą  o k r a d z e n ia  p rz e z  „ k o c h a ją c e ­
g o "  n a rz e c z o n e g o . E p ilo g  sp ra w y  
z n a la z ł  s ię  w  s ą d z ie  o k rę g o w y m , 
g d z ie  m u s ia n o  sp ro w a d z ić  t łu m a ­
c z a , b o  o sk a rż o n y  J u a n  C a s tro  
D ia z  n ie  ro z u m ia ł  a n i  s ło w a  po  
p o ls k u , a  m ó w ił ty lk o  „ n ie  f ie m " .

O k a z a ło  s ię , że  H isz p a n  p o z n a ł 
e ię  z G rz y w a c z ó w n ą  w  A d ri i  i  o d ­
r a z a  z a w a r ł  z  n ią  b liż sz ą  z n a jo ­
m o ść , a  n a z a ju t r z  u  n i e j  z a m ie sz ­
k a ł  n a  s ta le . C ie k a w ą  rzeczą je s t ,  
iż  c z u ła  p a r a  p o ro z u m ie w a ła  s ię  
ze  so b ą  j e d y n ie  p r z y  p o m o c y ... 
s ło w n ik a  p o ls k o -h is z p a ń s k ie g o . W

n ie m o ż liw i!  a la r m  ,w szczę ty  p rz e z  
G rz y w ac zó w n ę  n a  d w o rc u )  zc  
s k r y tk i  w y k ra d ł  4  ty s . z ł.

M im o , iż  p ię k n y  p o łu d n io w ie c  
t ło n ia c z y ł s ię , że  go  „ c ią g n ię to "  i  
że n ie  m ia ł  ż a d n y c h  p r o je k tó w  B„ m,
m a łż e ń s k ic h , S ą d  s k a z a ł  go n a  r o k  ko|[.. _  ,  ki,u„ Ietnic d r ic d  
w ię z ie n ia .

I .  K .

11|, roku w ęzienia 
za d;fraudac ę

S ą d  o k rę g o w y  s k a z a ł  n a  i y 2 r . 
w ię z ie n ia  b .  p r e z e s a  c e c h u  ży ­
d o w sk ic h  r z e ź n ik ó w  B e n ia m in a  
E r l ic h a  z a  z d e f ra u d o w a n ie  5 ty s . 
z ł. z  f u n d u s z ó w  z w iąz k o w y c h .

I .  K .

Co to znaczy?
W gimnazjach Żeromskiego i 

Kryńskiego odczytany został koń­
czącym szkoły uczniom okólnik, 
zachęcający DO WSTĘPOWANIA 
NA 5 TYGODNIOWY OKRES 
DO OBOZÓW PRACY.

świadectwa z  odbycia kursu —  
jak opiewa okólnik —  będą tirane 
pod uwagę przy wstępowania na 
wyższe uczelnie.

Czyżby to miało oznaczać pre­
sję?

(Prawdopodobnie okólnik od­
czytany będzie we wszystkich 
szkołach).

„O D N O W A".

Wyszedł kolejny numer „Odno­
w y" — po poprzednim, w  całości 
skonfiskowanym. Redakcja oświad 
cza, źe jest zmuszona przerwać 
drukowanie ankiety o sytuacji Eol­
ski dzisiejszej. Stwierdza przytem, 
żc syntezą wszystkich dotychcza­
sowych głosów było —  nowa or­
dynacja do Sejmu! nowe wybory!

DYSKRETNY GLOS 
„NAPRAWY".

Naprawiacki „Naród i  Państwo"

cc„ P o lo n iz m
Żale zawiedzionego Cata

C a t w  „ S ło w ie "  s z e ro k o  s ię  roz ­
p is u j e  o  g ło śn y c h  o św ia d c z e n ia c h  
n a c z e ln ik a  s z ta b a  „ O z o n u "  p łk .  
K o w ale w sk ieg o  w  sp ra w ie  O Z O N u  
( „ p o lo n iz m " ) .  C h a ra k te ry s ty c z n e  
to  w y w o d y , b o  o d r a z u  w id a ć , ja ­
k a  in tr y g a  b y ła  w  g rz e . C h o d z iło  
o  to ,  b y  O Z O N  o d r a z u  u p o lity c z ­
n ić ,  z b liż y ć  d o  e n d e c j i  i  r z u c ić  n a  
o b e c n y  r z ą d . T y m c za sem  p łk .  K o ­
w a lew sk i z a ją ł  s ta n o w isk o  o g ó ln i­
k o w e  i  o św ia d c z y ł, że  O Z O N  n a  
ra z ie  n ie  b ę d z ie  p ro w a d z i ł  a k tu a l ­
n e j  p o l i t y k i ,  n ic  b ę d z ie  w p ły w a ł 
n a  S e jm  e te .

C a t  je s t  ro z ż a lo n y . I n tr y g a  t r o ­
c h ę  n a d p ę k ła .  O w sze m , p o w ia d a , 
p łk .  K o w a le w sk i je s t  ro z u m n y  
c z ło w ie k .-  a le  ta k a  „ p o l i ty k a "  —  
c z e k a n ia  i  o r g a n iz o w a n ia ? !  N a ­
w e t prasy  w ła sn e j n ie  c h c e  n a  r a ­
z ie  p o s ia d a ć ?

IPieln redaktorów składało swe 
pisma n stóp Osono, jak  wiąranki 
róż u  stóp ukochanej. (Może tylko z 
tą różnicą, że róże dla ukochanej na­
bywa się za własne pieniądze). Ale 
Ozon nie przyjął tych usłng. Pocało­
wali klamkę w  domu no oL Matejki. 
Ozon n ie  ma również zamiaru wyda­
wać własnego pisma. Jest to  jedyna 
bodaj na ćwiecie organizacja polity­
czna ociekająca od posiadania włas­
nej prasy.

A więc kto w  takim razie zaj-i

m ie  s ię  obaleniem  rządu? —  za ­
p y tu je  C a t .  G d z ie  z n a le ź ć  k l in  
:  d ź w ig n ię ?  a h a !  S E JM ! T rz e b a  
z m o b iliz o w a ć  S e jm !

Dlatego my, którzy twierdzimy, fe 
polityka rządu obecnego jest zła , że 
polityka min. Poniatowskiego i  S«dę 
tosławskiego nietylko szkodzi nam 
dzisiaj, ale będzie ażkodliwie oddzia 
ływać na losy Polski w przyszłości 
musimy sznkać innej drogi wyjścia.
I znajdujemy ją  w  Sejmie.
T y le  o  z a m ia r a c h  C a tó w . A te­

r a z  je sz c z e  je d n a  k w e s t ia  w  s p r a ­
w ie  O Z O N u . O to  p is m a  p o d a ły , 
że  p łk .  K o w a le w sk i, z a p y ta n y  o 
n a u c z y c ie lsk i)  d o  O Z O N u  s ię  n ie  
Z N P , o św ia d c z y ł: Z N P  (zw ią ze k  
z g łasz a ł . A le  „ W ie cz . W arsz?  
p rz e d s ta w ia  s p r a w ę  in a c z e j :

„W odpowiedzi na zapytania m. in. 
podkreślił p łk . Kowalewski, iż OZN 
stoi na gruncie katolicyzmu i dlate­
go choć dzisiaj jeszcze trwa okres za­
wieszenia broni między nim a orga­
nizacjami wrogimi Kościołowi, jak 
np. Zw. Nauczycielstwa Polskiego, 
jednak po okrzepnięciu organizacyj­
nym OZN rozpocznie niewątpliwie  
walkę a  tymi organizacjami". 
S łu sz n ie  w ię c  „ D z ie n n ik  P o r ."

pyta:
„Ktoś tu  jakoś mija się z prawdą. 

Należałoby ustalić kto i w  czyim in­
teresie?"

Sprawa kontroli brzegów  H szpanii
Pomyślne nastroje w Londynie

Reuter dowiaduje się, iż rozmo­
wy dyplomatyczne mające na ce­
lu zapewnienie bezpieczeństwa o- 
krętów patrolujących wybrzeża 
hiszpańskie, rozwijają się pomyśl 
nie, chociaż dotychczas nie otrzy­
mano ostatecznych odpowiedzi za 
interesowanych mocarstw.

W  razie przyjęcia propozycji 
przez Niemcy i Włochy opracowa 
ny projekt będzie przedstawiony 
na plenarnym zebraniu komitetu 
nieinterwencji. Po uzyskaniu apro 
baty komitetu, przyjęte propozycje 
będrią przysłane obu stronom, wa! 
czącym w  Hiszpanii.

ny jakiegokolwiek mocarstwa, po­
nieważ wszystkie państwa są za­
interesowane w  jaknajszybszym 
powrocie do normalnego funkcjo- 
nowania komitetu. Nastrój jest 
rzekomo tak optymistyczny, iż na­
wet nie była omawiana sprawa 
zastąpienia okrętów patrolujących 
które zostały wycofane.

Do Berlina nadeszły propozy­
cje angielskie w  sprawie gwaran­
cji bezpieczeństwa dla okrętów, 
uczestniczących w  kontroli między 
narodowej. Propozycje angielskie

Obecnie nie przewidywany jest j są obecnie szczegółowo rozpatry- 
żaden poważny sprzeciw ze stro- wane przez władze Rzeszy.

Pamięci bohaterów  Komuny
Olbrzymia manifestacja paryskiego indu

Rok rocznic proletariat Paryża 
organizuje wielką manifestację, rok 
rmznie udaje się olbrzymim ooch» 
dem pod „Mur Sfeder^wanych", na 
miejsce, gdzie od salw plutonów egzc 
kutyjnych padali bohaterowie a"mo- 
ny Paryskiej.

A od kilku lat manifestacje te -:tają 
się z każdym rokiem wspa m isze, 
liczniejsze. Tegoroczna — przekro­
czyła rozmiarami wszystkie. t*rzez 
7 GODZIN płynęły tłumy w karnych 
sziregach, pod sztandarami >rg«ni 
zecyj partyjnych, zawodowych, spo­
łecznych.

Nie stanowił różnicy wiek — ho 
toż niedaleko za grupką ostat iich ży 
jących komunardów szli „Czerwoni 

barw

nyi-h czerwonych krawatach na n>e 
b!etlich  koszulach. Nie istniała rów 
toW przeszkoda odległości. Robot 
nic» Paryża, portowcy z M arsyii, ko 
k jaize  z warsztatów w I.ille 
prep latn li swymi transparenta­
mi płynącą rzekę ludzką. Dbo’- 
„Chłopców z budowy" — dziarskie.’ 
mntorzy — widziało .się grupy mte 
lektuaiistów pod czerwonymi szlan- 
daiami walk o wolność, pokój i da 
brr-byt szły tysiące chłopów. Wyli, 
czark- tych wszystkich organizacyj, 
liczących członków na tysiące zr.jęła- 
bv zbyt wiele miejsca.

nlfestacja <a raz jeszcze vy - 
kczała silę organizacyj socjalistycz 
nych, wykazała entuzjazm mas pa 
ryskich dla idei socjalizmu.

Pogrzeb ofiar za^ść strajkowych
w  C h  c a ł o

Odbyt się tu pogrzeb ofiar zajść 
niedzielnych. W uroczystościach 
pogrzebowych zorganizowanych 
przez Związek Pracowników Me­
talurgicznych, wzięły udział tłumy 
publiczności, a m. In. przedstawi­

ciele strajkujących robotników z 
6 stanów. Okręgowy przewódca 
Związku wygłosił przemówienie, 
w którym nawoływał robotników 
do zachowania spokoju i godnoś­
ci. Spokoju nigdzie nie zakłócono.

P r z e g lą d  p r a s y
pisze o komersach. Bardzo deli­
katnie, ale bardzo wyraźnie.

Nie róbmy z komersów polityki;
„W przebiegu i  charakterze uroczy 

gtości, w której wziął udział Wódz 
Naczelny, tonem zasadniczym było 
podkreślenie, że reprezentowane na 
tej uroczystości koła młodszych i 
szych Jej nczestników zdają sobie na­
leżycie sprawę z tego, że w stosunku 
do arm ji niema miejsca na stosowa­
nie kryterjów, wynikających * różnic 
światopoglądów politycznych czy tak­
tyki partyjnej. Fakt ten sam przez się 
je st niewątpliwie dodatni. Znaczenia 
jego nie trzeba jednak pomniejszać 
przez redakcję moralnej wartości skła 
danych dekiaracyj na rzecz ich 
kornego znaczenia politycznego, 
ten  sposób niesłychanie łatwo doko­
nać zupełnego odwrócenia spraw ; i  z 
tego, co może być dobrym przykła­
dem właściwego, bo nie politycznego 
lecz patriotycznego — stosunku do 
armji, uczynić rażący przykład sto­
sunku w-ysoce niezdrowego, bo wy­
pływającego z rachub i  przewidywań 
politycznych".
Na „froncie komersowym" ci­

cho. Polityka komersowa jest dziś 
interpretowana w  sensie „apolity­
cznym". To naturalnie cieszy sta­
rych, prawdziwych piłsudczyków. 
Ale rozgorycza Swata - Cata.

AKCJA POLITYCZNA CZY 
TYLKO MANIFESTACJA WOJ­

SKOWA?
Wracamy raz jeszcze do komer 

sów. „Naród i wojsko" stara się 
im nadać charakter apolityczny, 
charakter manifestacji na rzecz 
wojska. Ale „Dziennik Nar." —  stoi 
na innym stanowisku, cytuje mo­
wę min. świętosławskiego i  dowo 
dzi, że widocznie rzecz była pomy­
ślana politycznie:

Przemówienie to (ministra) wyja­
śnia przedewszystkim, jaki charaktor 
ma U cała akcja nad „zmianą nastro­
jów w społeczności akademickiej". Z 
różnych stron podkreślano bardzo mo 
eno, że jej treść Jest wojskowa: po- 
prostu manifestacja uczuć młodzieży 
do wojska i  Jej przywiązanie do ar­
mii. Ale jeśli mówi się o  zmianie na­
strojów młodzieży, to  należy przy­
jąć, że cef te j akcji jest teyrainle potl 
tyczny.
Jak widać, dokoła akcji komer­

sowej jeszcze trwa ukryta walka. 
Starzy piłsudczycy zżymają się i 
chcą w komersach widzieć tylko 
wojskową manifestację. Swat-Cat 
smętnie się żali. A endecy wietrzą 
podstępy j polityczne zamachy na 
młodzież.

„STARZY OBŁUDNICY".
„Jutro Pracy" (prawosanacyjne) 

gorzko się żali na endeków, że nie 
uznają jego wysiłków w kierunku 
antysemickim i „narodowym":

W obawie przed tymi możliwościa­
mi (współpracy) lepiej kalumnie rzu 
cać, oczerniać nas i psuć dzieło zje­

dnoczenia narodowego. Nawet choćby 
to szło na rękę agenturom obcym ł  
Żydom.

Tę przysługę agenturom obcym ł 
Żydom wyświadczają z gorliwością 
godną lepszej sprawy dwa zwłaszcza 
pisma staroendeckie: „Orędownik" i  
„Warszawski Dziennik Narodowy".

Ach, starzy obłudnicy!™.
Tak rzekomi „piłsudczycy" wpra

szają się do endeckiej kompanii, 
ale endecy ich pędzą precz. Bardzo 
pouczające widowisko.
ZABAWNA INTERPRETACJA.

Organ Doboszyńskiego (z  My­
ślenic) literacki pono tygodnik 
„Prosto z Mostu" zabiera głos i  
tak interpretuje charakter myśleni­
ckiej wyprawy:

Już z krótkich zeznań obecnych wie 
my, że marsz na Myślenice pomyśla­
ny by ł jako demonstracja, mająca »  
przedzie akcję jołksjrontu, który po­
dówczas rozpoczął w Krakowtkiem 
niezwykle ożywioną działalność. 
„Uprzedzić"... Tygodnik pewno

chce zmobilizować sympatie całej 
reakcji dla Doboszyńskiego wobec 
zbliżającego się procesu samego 
myślenickiego „bohatera".

NIEMCY I  WŁOCHY.
Jest to trzon bloku taszystow-

skiego. Od harmonii w  tyin due­
cie zależy niezmiernie wiele. Moż­
na nawet powiedzieć — wojna w  
Europie. Czy jednak ten blok jest 
mocny? Czy Mussolini w każdej 
sytuacji pójdzie za Hitlerem? Wła 
śnie w tym cała kwestja. Hiszpań­
skie intrygi łączą blok; Dunaj 1 Bał 
kany dzielą; stosunek do Anglii bu 
dzi nieporozumienia.

Potężny problem! Będziemy o 
nim pisali w  dniach najbliższych. 
Na razie przytoczymy ciekawy 
głos korespondenta „Kur. War.", 
który depeszuje:

W każdym razie Włochy są więcej 
aniżeli inne kraje zainteresowane w 
podróży mającej się odbyć na począ­
tku przyszłego tygodnia ministra von 
Neoratha do trzech stolic: Bialogro- 
du, Sofii i  Budapesztu. Informacjo 
włoskie zapewniają, że chodzi ta  a  
przyciągnięcie krajów tych do orf 
Rzym —  Berlin i  a  rozciągnięcia

chcą odwrócić uwagę od wciąż u iro- 
stających wpływów Niemiec nad Du­
najem i  na Bałkanach kosztem rów* 
nołegłej utraty wpływów włoskich. 
Jeśli dodać, że Berlin wcale nie poin­
formował o wyprawie na Alraerię, to 
łatwo będzie zgodzić się z wyrażaną 
w Londynie i  Paryżu hipotezą, że oś 
niemiecko • wioska daleko jeszcze 
jest od funkcjonowania idealnego. 
Podróż von Neuratlia na Bałkany, st* 
wka na Londyn, serdeczności profran 
cuskie w  ustach dr. Schachta wszyst­
ko to nie może wzbudzać bezgranicz­
nego entuzjazmu nad Tybrem.
To są sprawy ogromne) wagi

K. Cz.

Składajcie ofiary
na obozy letnie mła z.eży robotniczej!

Corocznie Tow. Uniewrsytetu 
Robotniczego organizuje obozy 
dla dzieci i młodzieży robotniczej. 
Dzięki tym obozom setki młodych 
chłopców i dziewcząt mogą przez 
miesiąc odddychać świeżym po 

•ietrzem, odżywić się, nabrać 
zdrowia i sif oraz przebywać w 
braterskiej atmosferze czerwono 
harcerskiej.

Obozy poza walorami zdrowot­
nymi mają ogromne wychowawcze 
znaczenie dzięki organizowanym 
odczytom-gawędom. Wielu kie • 
równików naszego ruchu młodzie 
żowego zdobyło na obozach wia 
domości i podstawy ideowe do 
owocnej pracy w ruchu robotni­
czym.

Tow. Uniwersytetu Robotnicze 
go nie posiada jednak dostatecz- 

ch środków finansowych, aby 
umożliwić wyjazd wszystkim tym

naszym najmłodszym towarzy­
szom .którzy chcieliby jechać na 
obozy, a nie mają pieniędzy, aby 
opłacić przejazd i koszta pobytu 
kalkulowane zresztą jak najtaniej.

Musimy przyjść z pomocą na­
szym czerwonym harcerzom, mu­
simy im umożliwić pobyt choćby 
parotygodniowy w  lasach. Skła­
dajcie więc ofiary na obozy let­
nie młodzieży robotniczej. Ofiary 
przyjmuje Administracja „Robot­
nika".

Zebr.n  e maturzystów
Znów, jak co roku,, zastępy 

młodzieży opuszczają szkoły śred­
nie.

Na teren akademicki wkroczyć 
muszą w przyszłym roku siły mło­
de, ożywione duchem współpracy 
z młodzieżą robotniczą 1 chłop, 
ską!

W tej sprawie warszawski Z. 
N. M. S. urządza zebranie informa 
cyjne w dniu 8 b. m. przy uL Wa­
reckiej Nr. 7, U p.

Cieniej, tle  pothaur.,0
Przewidywany przebieg pogody do. 

5 czerwca. Pogoda na ogół chmurna 
z drobnymi gdzie niegdzie deszczami 
w północnej połowie kraju, a z  więk 
seymi rozpogodzeniami na południu. 
Dalszy wzrost temperatury. Słaba 
wiatry południowo - zachodnie i  za«
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Zagadnienie bezrobocia
W  o s ta tn im  (6 -ym ) nu m e rze  

„R y c e rz a  N ie p o ka la n e ]" ', o rg a ­
n u  O O . F ra n c is z k a n ó w  ze s ły n ­
ne go  N ie p o k a la n o w a  z n a jd u je ­
m y  a r ty k u ł  p . L  „D ro g a  do  le p ­
szego b y tu " ,  p o ś w ię c o n y  za­
g a d n ie n iu  b e z ro b o c ia . A r ty k u ł  
te n  je s t c ie k a w y m  p rz y c z y n ­
k ie m  d o  p o a ta w y  k le r u  w o b e c  
zag ad n ie ń  s p o łe czn ych  do by  
o b ecn e j.

C zc ig o d n i O jc o w ie  n ie  m ogą 
n ie  d o s trz e c  ta k  po w ażn eg o  
s ja w is k a , ja k im  je s t b e z ro b o ­
c ie . Z  trw o g ą  s tw ie rd z a ją  ro s ­
ną ce  w p ły w y  s o c ja lizm u  i  k la ­
sow e go  ru c h u  zaw o do w eg o , 
p rz y  czym  w z ro s t te n  p r z y p i­
su ją  g łó w n ie  p a n u ją ce m u  b e z ­
ro b o c iu .

J a k ż e  z a ta m o w a ć  w z ro s t r a ­
d y k a l iz m u  spo łeczn eg o?  Ja kże  
u t rz y m a ć  o w ie c z k i n a d a l u  
k r u c h ty  k o ś c ie ln e j?  J a k ie  s ło  
w o  o tu c h y  i  n a d z ie i n ie ść  bez 
ro b o tn y m ?  O jc o w ie  m c  chcą, 
c zy  m oże n ie  m ogą da ć  je d y  
n ie  w ła ś c iw e j o d p w ie d z i. N ie  
m ogą w s ka za ć  sw y m  c ie rp liw y m  
c z y te ln ik o m , że u s t ró j k a p ita l i  
s ty czn y , u s tró j, w  k tó ry m  r e ­
g u la to re m  p ro d u k c ji  je s t zysk 
je d n o s tk i, a  m e  p o trz e b a  sp o ­
łe czn a , że te n  u s t ró j je s t is to t ­
n ą  p rz y c z y n ą  b e z ro b o c ia .

G d y b y  z d o b y li się na w y g ło ­
szen ie  te j ta k  p ro s te j p ra w d y , 
c o  raź  b a rd z ie j o c z y w is te j d la  
sz e ro k ic h  w a rs tw  spo łecze ń  
s tw a , m u s ie lib y  pó jść  o  k ro k  
d a le j, m u s ie lib y  w y p o w ie d z ie ć  
w a lk ę  g o spo da rce  k a p i ta l is ty ­
czne j, p ro p a g o w a ć  usp o łe cz  
n le n ie  ś ro d k ó w  p ro d u k c ji.  B y  
ło b y  to  zgodne z id e a ła m i C h ry  
s tu sa , b y ło b y  je d n a k  zap rzeczę  
n ie m  ca łe j p o l i t y k i  spo łeczn o - 
g o spo da rcze j, k tó re j h o łd u je  
k le r ,  a  k tó re j  n a  famę o b ron a  
k a p ita l iz m u .

M e la n c h o lijn ie  w ię c  s tw ie r ­
d za ją  c n i O jc o w ie , n ie  to ią c  
ta rg n ą ć  się aa  z ło te g o  c ie lca  
k a p ita liz m u , że „ T R Z E B A  S IĘ 
W Y Z B Y Ć  P R Z Y N A J M N IE J  N A  
R A Z IE  M A R Z E N , A B Y  P O L  
S K A  N IE  M IA Ł A  Z U P E Ł N IE  
B E Z R O B O C IA " . J a k ie ż , za ­
p y tu je m y  się, ś ro d k i w id z ą  w y -

R l e r y R a l n e  p o m y s ł y
po  p e w n ym  
W Y C O F A C

z b y c i z  m arze ń  O jc o w ie , ab y  
cho ć  częśc io w o  zm n ie jszyć  bez 
ro b o c ie . C zy  m oże sk ró ce n ie  
czasu p ra c y ?  C z y  w ie lk ie  ro  
b o ty  p u b lic z n e ?  C zy  w yższe  
p ła ce , w zm a ga jące  s iłę  n a b y w ­
czą lu d n o śc i?  N ic  z  tego . 0  
żad nym  z ty c h  ś ro d k ó w  an i 
s ło w a . C óż w ię c  p o ra d z ić  b e z ­
ro b o tn y m , ja k ie  im  w ska za ć  
d ro g i w y jś c ia ?  A  no , p o s łu c h a j­
m y.

N a le ż y  za tem , z d a n ie m  O j­
có w , z w a lcza ć  p o  p ie rw sze  
P R A C Ę  K O B IE T  i  m ło d o c ia ­
nych . D a le j —  w y p o w ie d z ie ć  
W O J N Ę  M E C H A N IZ A C J I  w a r 
s z ta tó w  p ra c y . Z re fo rm o w a ć  
ub e zp ie cze n ia  spo łeczn e . N ie  
b y l ib y  O jc o w ie  sobą, g d yb y  m e 
d o d a li jeszcze cz w a rte g o  spo­
sob u  —  w a lk ę  z Żyda m i.

W s z y s tk ie  te  k o n ce p c je  są 
a lb o  ro z b ra ja ją c o  n a iw n e , w  n i 
c zym  n ie  z a ła tw ia ją c e  sp ra w y

iz ro b o c ia , a lb o  w rę c z  s z k o d li­
w e . Ja k ż e  ub og ą je s t m y ś l spo­
łe czn a  k le ru , je ż e li p ra g n ie  c o ­
fn ą ć  ży c ie  go spo da rcze  d o  p rze  
b rz m ia ły c h  d a w n o  fo rm  ś re d ­
n io w ie c z a , k ie d y  to  k o b ie ta  
m ia ła  p iln o w a ć  je d y n ie  g a rn ­
k ó w  i  k u c h n i i  w y jrz e ć  je j m e 
w o ln o  b y ło  poza p ró g  do m ow y- 
M o żn a  jeszcze z ro z u m ie ć  z r o z ­
p a czo n ych  ro b o tn ik ó w  z p o ­
c z ą tk u  X IX  w ie k u , k tó rz y  z 
to p o ra m i rz u c a li s ię  na m a s z y ­
ny  p a ro w e , w id z ą c  w  n ich  p rz y  
czynę  u p a d k u  w a rs z ta tó w  rze  
tn ie ś ln iczych . A le  od  o jc ó w  d u ­
c h o w n ych , ż y ją c y c h  w  X X  w ie ­
ku , m a m y  chyb a  p ra w o  w y m a ­
gać n ie co  szerszego h o ry z o n tu  
m yś lo w e g o  i  z ro z u m ie n ia  te j 
p ra w d y , że n ik t  ro z s ą d n y  n ie  
zechce się w y rz e k a ć  zdo b yczy  
te c h n ik i w s p ó łcze sn e j i  z a m ie ­
n ia ć  ż a ró w k ę  e le k tr y c z n ą  na 
k o p c ą c y  ka g a n e k . N ie  m ech a­
n iza c ja  p ra c y  je s t p rz y c z y n ą  
k ry z y s u , lecz  fo rm y  ży c ia  gos-

E>darczego, w y z y s k  p ra c y  lu d z  
ej, p a n o w a n ie  k a p ita łu  nad 
p ra cą.
P ro p o n u ją  d a le j 0 0 .  F ra n c i 

s zkan ie  re fo rm ę  u b ezp iecze ń  
sp o łe c z n y c h  w  te n  sposób, ab y

u b e zp ie czo n y  tn óg ł

S K Ł A D K Ę  U B E Z P IE C Z E N IO ­
W Ą  i  za te  p ie n ią d z e  z a ło ż y ć  
sob ie  w a rs z ta t p ra c y  .

P o m ija ją c  ju ż , że p ro p o z y c ja  
ta  zd ra d za  zu p e łn ą  n ie z n a jo ­
m ość is to ty  u b ezp iecze ń  s p o ­
łe czn ych , k tó re  n ie  są p o w o ła ­
ne  do  z a s tę p o w a n ia  kas  oszczę 
d n o ś c io w y c b , p o d k re ś lić  t r z e ­
ba, że te go  ro d z a ju  re fo rm a  
w y m a g a ła b y  b a rd z o  znacznego 
p o d w yższe n ia  s k ła d k i u b e zp ie ­
cze n io w e j. K to  to  m a  p ła c ić ?  
J e ż e li p ra c o d a w c y , n ie chże  to  
O jc o w ie  w y ra ź n ie  p o w ie d z ą , a 
w te d y  i  d o p ie ro  w te d y  m ożna- 
b y  rozp o czą ć  dysku s ję  na  te n  

a t. T e g o  ro d z a ju  p rz y m u s o ­
w e  g ro m a d ze n ie  fu n d u szó w  m o 
g lo b y  z re sz tą  dać r e z u lta t  za 
la t  k ilk a n a ś c ie , je ż e li m e  k i lk a  
d z ie s ią t i  d la te g o  z re a ln y m  
ro z w ią z a n ie m  s p ra w y  b e z ro ­
b o c ia  n ie  m a n ic  w spó lne go .

O s ta tn i sposób e k o n o m is tó w  
w  h a b ita c h  —  w a lk a  z Ż yd a m i 
n ie  w ym a g a  chyb a  o b sze m ie ]- 
szego o m a w ia n ia . P ra c y  d la  
b e z ro b o tn y c h , z ie m i d la  c h ło ­
p ó w  n ie  zdo b ę d z ie  n ik t  p rze z  
w a lk ę  ze  s trag an em  ż y d ó w  
sk im .

C z y te ln ic y  w id zą , 
w ie  s ta ją  z u p e łn ie  be zrad n: 
w ob ec  zag ad n ie n ia  b e z ro b o c ia  
K le r  k a to l ic k i  z b y t

w ę z ła m i z w ią z a n y  je s t z  m oź  
n y m i te go  ś w ia ta  (ch o ćb y  spra 
w a d ó b r k o ś c ie ln y c h ), ab y  zd o ­
b y ł się na  rz e te ln e  p o de jśc ie  do 
zagadn ień  s p o łe czn ych , do 
w a lk i  Ś w ia ta  P ra c y . M o że  ty l  
k o  rzu ca ć  k ło d y  p o d  n o g i, m o­
że p rz e c iw d z ia ła ć  ru c h o w i ro  
b o tn ic z e m u  n a jró ż n o ro d n ie js z y  
m i, n ie  zaw sze e w a n g e lic z n y ­
m i sposobam i, m oże m am ić 
n a iw n ych  p o m y s ła m i te g o  p o ­
k ro ju ,  c o  w ska za n e  p o w yże j. 
C zy d o b ro  r e l ig i i  w ym a ga , aby 
k le r  b y ł,  p ra k ty c z n ie  b io rą c , 
o b ro ń cą  dz is ie jsze go  u s t ro ju  —  
śm ie m y w ą tp ić .

S t. G a rU cM

S łoń ce i w oda  
cuda sprawiają, 
Ody Krem Uroda 
do pomocy mają.

PULSA KREM URODA
C H R O N I  I  O Ż Y W I A  C E R Ę .

Walka o szkołą
Św iatła i cienie kończącego się roku szkolnego

kó ł pedagogie:-Piszą nam  
nych:

Z b liż a ją c y  s ię  k o n ie c  r o k u  
sz k o ln eg o  u p o w a ż n ia ,  a  n a w e t 
z m u sza  d o  z ro b ie n ia  d o ro cz n eg t 
b i la n s u  zysków  i s t r a t  n a  o d c in k u  
ż y c ia  o św ia to w eg o . Z  p rz y je m n o -  

źe O jc o - I śc ig , c **°® n ie w ie lk ą , m u s i in y  
• • 1 s tw ie rd z ić , ż e  ro k  sz k o ln y  1936/37

je s t  p ie rw sz y m , k tó ry  p o  d łu g ie j  
w ie lo m a  k ry zy so w e j p rz e rw ie  m o ż e  w yki

Mały felieton
Szalony fa k ir  Ipi

Co pewien czas z  dalekiej A zji prze­
nikają do Europy jakieś głuche wieś. 
ci o wyczynach szalonego fakira Ipi.

O  co chodzi — logo nikt nią wie, ani 
nie rozumie, e  pisiący  M simce

i kompetentnego do

z ać  pew ne  z y sk i. N o tu je m y  je  ty m  ' ż e  —  p r z y p o m in a m y  —  2  l a t a  te- 
sk w a p liw ie j , że  p r z y  o m a w ia n ia  ' m a  w  Ł o m ż y  d o  szk o ły  ś r e d n ie j

jeden

Walne Zgromadzenie AHc.onar uszów
raDryl Porłlanil- Cementu „ F ii lc f  S. II.

Dnia 31 maja 1937 r. odbyło się 
pod przewodnictwem Edwarda 
Mycielskiego zwyczajne walne 
zgromadzenie akcjonariuszów Zje­
dnoczonych Fabryk Portland-Ce- 
mentu „Firley". Sprawozdanie z 
działalności Spółki w roku spra­
wozdawczym 1936 złożył prezes 
zarządu b. minister Hipolit O li­
wie, a uzupełnił je wiceprezes za- 
rządu dr. W iktor Kutten, wyjaś­
niając celowość i znaczenie po­
czynionych przez zarząd posunięć 
gospodarczych.

Jak wynika ze sprawozdania 
zarządu, uzupełnionego odczyta­
niem końcowych uwag sprawo- 
zdania Polskiej Spółki Powierni­
czej, której zarząd — w myśl u- 
chwaty Rady Nadzorczej —  po­
wierzył ekspertyzę bilansu i  sta­
nu interesów Spółki, sytuacja 
Spółki w  roku sprawozdawczym 
uległa wybitnej poprawie. Na 
skutek zawartych układów z ban­
kami wierzycielskimi obniżono 
znacznie procenty i zredukowano 
należności przez korzystniejsze 
ich przerachowanie, odpisano w 
bilansie kilka wątpliwych akty­
wów, poza tym zaś przez wzmoże­
nie działalności produkcyjnej przy 
równoczesnym silnym jej uspraw­
nieniu i obniżeniu kosztów pro­
dukcji na jednostkę wyproduko­
wanego towaru osiągnięto po- 
ntyślniejsze, niż w  roku poprzed­
nim wyniki. Rok sprawozdawczy, 
w  którym produkcja Spółki wynio­
sła około 200.000 ton wobec nie­
spełna 160.000 ton w  roku po­
przednim, jest pierwszym od 1929 
roku rokiem równowagi budżeto­
wej, w  którym wpływy pokryły nie 
tylko wydatki, lecz dały jeszcze 
możność spłaty poważnej części 
długów, a ponadto wykazania w 
bilansie zysku w wysokości oko­
ło ćwierć miliona złotych.

Zarząd nie w yko rzys ta ł up raw ­

nień, nadanych mu uchwałą po­
przedniego walnego zgromadze­
nia co do obniżenia kapitału ak­
cyjnego, gdyż wobec poprawy 
stosunków nie uważa sprawy tej 
w chwili obecnej za aktualną. 
Gdyby w  przyszłości musiał z niej 
korzystać, to zwróci się ponownie 
do walnego zgromadzenia.

Po odczytaniu sprawozdania 
Rady Nadzorczej 1 Komisji Rewi­
zyjnej rozpoczęła się dyskusja nad 
sprawozdaniem zarządu i bilan­
sem. W  toku dyskusji jeden z 
mniejszych aksjonariuszów, który 
na poprzednim walnym zgroma­
dzeniu zajął opozycyjne stanowi­
sko, oświadczył, iż jest zmuszony 
uznać, że zarząd wypełnił wszyst­
kie swoje obietnice, przyczyniając 
się do poważnej poprawy stosun­
ków w  przedsiębiorstwie bez na- 
rażania interesów akcjonariuszów 
na szwank, wobec czego wnosi 
nie tylko o udzielenie władzom 
Spółki absolutorium, lecz o wyra­
żenie zarządowi podziękowania za 
jego celową 1 skuteczną działal­
ność.

Walne zgromadzenie akcjona­
riuszów zatwierdziło sprawozda­
nie zarządu, Rady Nadzorczej i 
Komisji Rewizyjnej, bilans Spół­
ki na ultimo 1938 r. oraz rachunek 
strat i zysków, postanawiając na 
wniosek zarządu cały wykazany 
zysk w  całości użyć na dokonanie 
amortyzacji, a wobec tego bilans 
za rok sprawozdawczy zamknąć 
bez zysku j  uchwaliło absoluto­
rium władzom Spółki, wyrażajac 
podziękowanie zarządowi za jego 
działalność.

W  wyniku uzupełniających wy­
borów do Rady Nadzorczej weszli 
pp. Paweł Gettel i dr. Józef Llch- 
tensztul. Zarząd i  Komisja Rewi­
zyjna pozostały w  niezmienionym  
składzie.

t l f  jednakowoż 
pisanie o tych 
obowiązujący a  na* powszechnie „kult 
niekompetencji".

A  więc przede wszystkim co to jest 
fakir?

fak ir nie jest to ani ty tu ł naukowy, 
ani stopień służbowy, ani szarża woj­
skowa. fakir to sztukmistrz, to  do pe­
wnego stopnia cudotwórca. Ipi wpraw­
dzie dotychczas żadnego cudu nic dnko 
nał, żadnej sztuki nie pokazał, a pomi­
mo to  w  K'aziristanie obwołano go ta­
larem, bo Hindusi lubują się w fakirach, 
w specjalistach od cudów i  sztuk i u- 
dzieła ją tytułu fakira Ipiemu na kre­
dyt.

Ipi narazie próbują poskramiać wę­
że. Wchodzi pomiędzy węże i  wygrywa 
im na fujarce.

Poskramiacz i  poskramiani spogląda- 
ją wzajem na siebie z dużym niedowie 
rzaniem, ale Ipi to człowiek wierzący 
i  zna Pum o, w  którym powiedziane 
jest, i i  wąż został przeklęty i  że będzie 
czołgał się na brzuchu, przeto fakir li­

na to, i e  poskromi jadowite bestie

i że będą one przed nim n a  brzuchu 
pełzać.

Można się także domytlnć. ca l 
myślą zaklinano węże.

Owszem — roją sobie węie  w m 
spłaszczonych łbach — będziemy tań­
czyć wedle tw ej fujarki, ele jeśli są­
dzisz, ie  sama muzyka nam wystarcza, 
to w  grubym jesteś błędzie. My chcemy 
żreć. My chcemy królików, jagniąt^. My 
chcemy dusić i pożerać, dusić i poże­
rać. Dobre jest muzyka przy obiedzie, 
ale na samą muzykę nie demy się brać.

Dlaczego nazwano fakira szalonym, 
kiedy dotychczas żadnego szaleństwa 
tue popełnił?

Jest w tym albo pewna przesada wła­
ściwa IPschodowi, albo też ubóstwo ję­
zyka (Paziristanu sprawiło, że fakira 
nazwano „szalonym". My, mieszkańcy 
Europy o wielkich możliwościach wy­
sławiania się, nazwalibyśmy fakira taje­
mniczym, zagadkowym, nieobliczalnym, 
ale nigdy ^szalonym".

Wreszcie Ipi to  nie prawdziwe imię 
fakira. Ipi nazywał się wielki fakir, sła- 

cudotwórca, który nie bawił się w  
zaklinanie wężów, a poproslu deptał je.

Szalony fakir Ipi nie jest szalonym, 
ie jest fakirem i nie jest Ipi.
Indie są pełne tajemnic.

ULT1MUS.

Po 2 szylingi za
1-m aow e) urzęSo^ej ę a ó w .e  auslriacs ej

z d a ł  e g z a m in u  ani 
chłopski syn.

W  u b ie g ły m  r o k u  sz k o ln y m  
sz cz eg ó ln ie  m o c n o  w y s tą p ił p e ­
w ie n  c ie ń , m ia n o w ic ie  w zro st na­
pastliwości w szelkiego rodzaju re­
akcji.

D ało  s ię  to  w e  z n a k i  z n ie b y ­
w a łą  s iłą  n a  te re n ie  a k a d e m ic k im , 
o r a z  w w alce  z n a u cz y c ie ls tw e m  
p r o w a d z o n e j p rz e z  A k c ję  K a to l ic ­
k ą  n a  rze cz  rz e k o m o  szkoły  wy­
z n a n io w e j. J a k ic h  ś ro d k ó w  c h w y ­
ta l i  s ię  c i, k tó rz y  u rz ę d o w o  g ło szą  
m iło ść  b liź n ie g o , w ie d z ą  n a s i czy­
te ln ic y  c h o ć b y  z  d o k ła d n ie  w  
sw o im  cza s ie  o p is a n y c h  w  p ra s ie  
s o c ja l is ty c z n e j z a jś ć  g ru d z ią d z ­
k ic h . D o  w a lk i  z o ś w ia tą  ru sz y ła  
n a  jz  ja  d li  w szą  i  n a jn ik c z e m n ie js z a  
c ie m n o ta  a „ M a ły m  D zienn ik iem *4 
na c ze le . W  a lk a  w s tr ę tn a , ob łudna 
i  n ie m o r a ln a  t r w a  jeszcze .

N a k o n ie e  p o s o s ta ją  sa m e  e łe- 
n ie .

O d w rz e ś n ia  p o w in n y  z acząć  
is tn ie n ie  lic e a , p o w sta łe  n a  s k u te k  
reform y szkolnej zamiast daw­
n y c h  d w u  o s ta tn ic h  k la s  g im n a ­
z ju m . D ziś  je szc ze  rze cz  w y g lą d a  
n ie p o k o ją c o , gd y ż  d o tą d  w łaśc i­
w ie  n ie  m a m y  g o lo w y c h  p r o g ra ­
m ó w , z a ś  ic h  p r o je k ty  sp o tk a ły  s ię  
z  o s tr ą  k r y ty k ą  n a u c z y c ie ls tw a . 
N a jw ię c e j  je d n a k  n ie p o k o i  s p r a ­
w a  budow y nowych szkół. D o  te j  
p o ry  w zn o s iło  s ię  ro c z n ie  p o  2.500 
iz b  le k c y jn y c h , co  p o z w o liło b y  o- 
p a n o w a ć  k ry z y s  d o p ie ro  z a  20  la t .  
R z ą d  z a p o w ia d a ł p o d w o je n ie  te m ­
p a  b u d o w y . T y m c za sem  w  p e łn i  
se zo n u  b u d o w la n e g o  n a  p ro g u  w a ­
k a c j i  nic  litera ln ie  o ty m  n ie  sły­
chać. R z ec z  j e s t  d o n io s łeg o  z n a ­
c z e n ia  c h o ć b y  z te g o  w zg lęd u , że  
w  ra z ie  n ie z re a liz o w a n ia  z ap o w ie ­
d z i rz ą d o w y c h  z w y k łą  f ik c ją  s ta ­
n ie  s ię  ow e  4 000  n o w y ch  e ta tó w . 
M oże  s ię  z n a jd ą  n o w i n a u c z y c ie ­
le , a le  o n i n ie  b ę d ą  m ie l i  g d z ie  n - 
czyć . R z ą d  p o d o b n o  p o s ta n o w ił 
p rz y jś ć  s a m o rz ą d o m  z w y d a tn ą  
p o m o c ą , le c z  c a ła  r o b o ta  w y ,.a je  
s ię  m o c n o  sp ó ź n io n a . T y m  sam ym  
najlepsze chęci lu d zi dobrej w oli 
najpraw dopodobniej pó jdą  na 
m arne.

T. B.Za przykładem, H itlera również 
austriaccy faszyści uzurpow ali so­
bie św ięto robotnicze 1 Maja, ro­
bo tn icy jed n a k  n iechętn ie  biorą  
udzia ł w  te j  urzędow ej galówce.

Przeczuwając fiasco tegorocznej 
urzędow ej parady w  d n iu  1 ma­
ja, w ładze austriackie w ydały za­
rządzenia, zm uszające robotników  
i  pracow ników  um ysłow ych  do 
bezwzględnego stawienia się na 
miejscach zbiórek. IF  urzędach  
m iejskich , w  służbie ko lejow ej i  
pocztow ej oraz w  w iększych  
przedsiębiorstw ach pryw atnych  
w yłożono listy , na  któ rych  robot­
n icy  i  pracownicy m usieli podpi­
sać zobow iązania stawienia się.

W  w ielu  pryw atnych  fabrykach  
robotn icy oświadczyli, że  ty lko  
pod ty m  w arunkiem  w ezm ą udział 
w  urzędow ej paradzie, jeś li po­
zwolą nosić im  własne sztandary i  
transparenty z  w łasnym i hasłami. 
Z b y te c z n ie  d o d a w a ć , że  ż a d n a  dy ­
r e k c ja  nic  zgodziła  się na  podob­
ny  warunek.

W  u ie lu  przedsiębiorstw ach ro­
bo tn icy staw ili się rano d o  zbiór­
k i, podpisali listę  obecności, a gdy  
pochód ruszył, to  w  po jedynkę lub  
całym i grupam i opuszczali go.

Cały pochód urzędow y prze­

szedł bez nastroju. Owszem, był 
nastrój, ale pogrzebowy. Ci, k tó ­
r zy  w  żaden sposób n ie  m ogli w y­
kręcić się od  udzia łu  w  pocho­
dzie, szli z  opuszczonym i głowa­
m i, ja k  g dyby  w stydząc się swego 
udziału.

N iek tó rzy  przedsiębiorcy brali 
się na sposób. N ie  mogąc zm usić  
robotn ików  do  udzia łu  w  galówce, 
ogłosili, i ż  n ie  chcąc obarczać ro­
botn ików  kosztam i, jak ie  pociąga 
za sobą udzia ł w  pochodzie, w y­
płacą każdem u uczestnikow i po  
2 szylingi (około  2 zło tych ).

N a  właścicieli nieruchom ości 
nałożono obowiązek udekorowa­
nia dom ów  flagam i państwowym i, 
pom im o  to by ły  w  W iedniu  całe 
dzielnice, w  których  jedyn ie  ty lko  
do m y rządowe by ły  ozdobione fla­
gam i. Na słynnych  dom ach robot­
niczych, k tó re  austriaccy faszyści 
w  roku  1934 zbom bardowali, z  o- 
siedlem  K arola M arksa na  czele, 
nie było an i jed n e j flagi.

W iadomości pow yższe o  urzędo­
w ej galówce 1-m ajowej o trzym a­
liśm y z  d u żym  opóźnien iem  z  po­
w odu technicznych  trudności i  
obostrzonej kon tro li koresponden­
c ji w  W iedniu .

sp ra w  o św ia to w y ch  w  P o lsce  je ­
s te śm y  p rz y z w y c z a je n i, z re sz tą  
s łu sz n ie , d o  h io b o w y c h  n a s tro jó w .
Ż a d n a  d z ie d z in a  ż y c ia  p o lsk ieg o  
n ie  u le g ła  ta k im  to r tu r o m , j a k  o- 
św ia ta , n ig d z ie  n ie  s to so w a n o  ty lu  
o szczęd n o śc i b u d ż e to w y c h  i w sze l­
k ic h  in n y c h , j a k  w  sz k o ln ic tw ie  
p o w sze ch n y m .

P o  d łu g im  sz e reg u  e k s p e ry m e n ­
tó w  f in a n s o w y c h , p o  z a p rz ę g n ię ­
c iu  n a u c z y c ie li  d o  ro b o ty  p o lity ­
czn o  -  p a r ty j n e j  do sz liśm y  n a  po ­
c z ą tk u  u b ie g łe g o  r o k n  d o  sy g n a li­
z o w a n e j o d d a w n a  katastrofy. D o  
sz k o ły  p o w sz e c h n e j n ie  d o s ta ło  aię 
p ra w ie  m il io n  d z ie c i, szczegó ln ie  
w ie jsk ic h , p o z a  o ś w ia tą  z a ś  z n a la ­
z ło  s ię  o k o ło  8  m il io n ó w  lu d z i,  
k tó rz y  k o ń c z y li ty lk o  2 l u b  k la sy  
szko ły  p o w sz e c h n e j, w ra c a ją c  p ó ź ­
n ie j  d o  a n a lfa b e ty z m u , lu b  k tó rz y  
k o ń c z y li n a w e t  c a łą  s z k o łę , a le  
w ła śc iw ie  b e z  c e lu , g d y ż  n ie  m o g li 
u c zy ć  s ię  d a le j  w  sz k o ła c h  zaw o­
d o w y ch , d o k sz ta łc a ją c y c h , r z e ­
m ie ś ln ic z y c h  i  in n y c h . D o tego  
d o łą c z a ła  s ię  sp ra w a  p o z io m a  n a u ­
k i .  S z k o ła  ze  w zg lędów  o sz cz ęd n o ­
śc iow ych  b y ła  p r z e ła d o w a n a  p r z e ­
c ię tn ie  d w u k ro tn ie  p o n a d  n o rm ę , 
n a u c z y c ie l n a  w si czę s to  b y ł  z m u ­
sz an y  d o  u c z e n ia  120 dzieci, co  
b y ło  f iz y c z n ą  n ie m o ż liw o śc ią .
N a u c z y c ie l m u s ia ł  w ięc  u c zy ć  ź le ; 
p r z e ła d o w a n a  k la s a , z  re g u ły  n ie ­
h ig ie n ic z n a , p o w o d o w a ła  p rz e m ę ­
c z e n ie  i  w y c z e rp a n ie  n c zn ió w  i 
p e d ag o g ó w . W  o s ta te c z n y m  w ięc  
w y n ik u  to  n a w e t o sz cz ęd n e "  w y­
d a w a n ie  m il io n ó w  n a  o św ia tę  b y ­
ło  m a rn o t ra w s tw e m  m a ją tk u  i  e- 
n e rg i i  n a ro d o w e j .

W  p e w n e j c h w i l i  w o jsk o  zaczę ­
ło  d o s ta w ać  r e k r u ta  p rz e w a ż n ie  a- 
n a lfa h e tę  l u b  p ó ła n a lfa b e tę .

J e d n a k  p o  la ta c h  z a s to ju  b n d ż e t 
M in is te r iu m  W . R . i  O . P .  u le g ł 
p e w n e m u  z w ię k sz e n iu  —  o  7 m i­
lio n ó w  ( 1 ) ,  n a  l ie żą cy  r o k  b u d ż e ­
to w y  u z y sk a ł d a ls z ą  z w yżkę. P o ­
z w o liło  to  z w ięk szy ć  w  k o ń c zą cy m  
s ię  r o k u  s z k o ln y m  ilo ść  e ta tó w  
n a u c z y c ie lsk ic h  w  sz k o łac h  p o ­
w sze ch n y c h  o  200 0  i  u m o ż liw i o- 
tw a rc ic  w e w rz e ś n iu  4000  nowych  
etatów. P o n ie w a ż  M in is te r iu m  W .
R . i  O . P .  w y ra ża  p r z e k o n a n ie ,  że 
p rz e z  sz ereg  la t  b ę d z ie  m o ż n a  ro k  
ro c z n ie  o tw ie ra ć  p o  4000  no w y ch  
e ta tó w , i  p o n ie w a ż  p r z y r o s t  n a tu ­
r a ln y  d z ie c i w  w ie k u  sz k o ln y m  
m a le je ,  w ięc  w  p rz e c ią g u  o k o ło  8 

ida lo b y  s ię  m o ż e  o p a n o w a ć  
k ry z y s  sz k o ln y  o  ty le ,  ż e  n ie  b y ło  
b y  d z ie c i p o z a  s z k o łą .

Ł u d źm y  s ię  w ięc , iż  w  ty m  r o k u  
o d b iliśm y  od  dna  kryzysu...

R z ec z  p r o s ta ,  j e s t  to  t y "  z pier­
w szy kro k  n a  d ro d z e  p ra w d z iw e j 
b u d o w y  o św ia ty  w  P o lsc e . P ozo - 
s ta jc  je szc ze  ty s ią c  in n y c h  sp ra w  
d o  ro z w ią z a n ia , j a k  n p .  rozpaczli- 
cie w yglądający stan i  ilość izb  
tzkolnych, l u b  n ie  m n ie j  ro z p a c z ­
l iw a  s p r a w a  przepracowania nau­
czyciela, k tó r e g o  d z iś  ju ż  n ie  z m u ­
sz a  s ię  —  u rz ę d o w o  w zb ro n io n e —  
d o  ró ż n y c h  w y czynów  „ o b y w a te l­
s k ic h " , a le  k tó r e m u  n ie  n jm n j e  s ię  
p ra c y  w  k la s ie . S tą d  p o z io m  n a u ­
c z a n ia  w  w ię k szo śc i sz k ó ł p o ­
w sz e c h n y c h , s z cz eg ó ln ie  w ie j­
s k ic h , je s t  dość n isk i.  A b so lw e n t 
p u b lic z n e j  s z k o ły  p o w sz e c h n e j po  
p r z e jś c iu  d o  s z k o ły  ś r e d n ie j ,  ja k  
m ó w i d o św ia d c z e n ie , z  re g u ły  u- 
c zy  s ię  p o c z ą tk o w o  ź le . K ry z y s  go- 
s p o d a e rz y  i n is k i  s ta n  s z k o ły  po- L ip k o w sk a  Z „  S o snow ica  k/Par- 
w s z e c h n e j  d o p ro w a d z i ły  d o  te g o , c zew o , z ł. 2 .

P O M A D K I OO UST SZACHA

Pokwitowania
N a o fiary pogrom u  

w  Brześciu n /B .
W a le r ia  R e c z k o  z ł. 3.
W ła d y s ła w  W o jn ic z , L w ó w , z ło­

ty c h  4.60 .
R o b o tn ic e  i  r o b o tn ic y  f a b r y k i  

„ B r a b a n c ja " ,  K a l is z ,  z ł. 19.80.
Na cele w alki z  faszyzm em .

N ie  p o d z ie la ją c  s ta n o w isk a  d e ­
le g a c ji p o ls k i e j  f  G en e w ie  w s p r a ­
w ie A b isy n ii ,  o b . L es iew ic z  S t a n i­
s ław , Ł ó d ź , zŁ  10.

W  m yśl wezwania Centr. K om . 
I w .  Zaw. z  dn . 14/8 1936 r.

P o lk o w s k i W a c ła w , W y szo n k i 
K o śc ie ln e  z ł. 2.

Na
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Śmierć gen. Mola
s-efa armii powstańczej w Hiszpanii

RZYM (PAT.). Rozgłośnia w  Salamance o godz. 19 m. 30 nadała 
wiadomość, iż samolot, którym gen. Mola, szef armii północnej, do­
konywa! lotu nad frontem biskajskim, z powodu gęstej mgły w nie­
wyjaśnionych okolicznościach spad! na ziemię. Gen. Mola, jego ad- 
jutant, 2 oficerowie sztabu generalnego i  2 lotnicy, którzy znajdo 
wali się w samolocie, zmarli z odniesionych ran.

Szczegóły katastrofy
VITORIA (PAT.). Samolot gen. 

Mola, którym dowódca frontu pól 
nocnego podążał do Valladoiid, 
spad! w pobliżu Briviesca. General 
zginął w katastrofie. Zwłoki znie­
kształcone w straszny sposób, nie 
możliwedo rozpoznania, znalezio­
no w  odległości 25 mtr. od szczą.

tków samolotu. Rozpoznano je po 
uniformie i  płaszczu generała. 
Wszyscy inni pasażerowie samo­
lotu również zginęli.

Przyczyny katastrofy, jak tw ier­
dzi korespondent Havasa, nie są 
jeszcze znane.

Wymiana jeńców
BILBAO (PAT.). Rząd baskijski 

zgodził się na wymianę 4-ch jeń­
ców włoskich, w  tym jednego ka­
pitana, na 4-ch obywateli brytyj­

Już nie można dalej ukrywać
Ogłoszono w  Rzymie drugą listę 

poległych Włochów w  bitwie pod 
Malagą. Łącznie z danymi po 
przednimi dotychczas ogłoszona 
lista poległych wynosi 89 ochotni­
ków. Równocześnie dzienniki dono 
szą o przybyciu do Neapolu 50u 
rannych Włochów, którzy brali

skich, w  tym dwuch żołnierzy bry 
gady międzynarodowej oraz 2-ch 
dziennikarzy, znajdujących się 
niewoli u powstańców.

udział w  niedawych walkach pod 
Madrytem. Prasa faszystowska 
składa hołd poległym i  rannym, 
podnosząc, iż poświęcili oni życie 
lub przelewali krew w  obronie „cy 
wilizacji europejskiej", czytaj 
obronie faszyzmu.

M ajstrow anie komitetu nieinterwencji
LONDYN (PAT.). Rząd W. Bry­

tanii znajduje się w  stałym kon­
takcie z Rządami francuskim, nie­
mieckim i włoskim, usiłując dopro 
wadzić do powrotu Niemiec i 
Włoch do komitetu nieinterwencji 
oraz obmyśleć sposoby uniknięcia 
w  przyszłości incydentów z okrę­
tami wojennym?, sprawującymi 
kontrolę. Przewidują, że na ten 
temat odbędą się obrady pomię­
dzy przedstawicielami 4-ch mo­
carstw, uczestniczących w kontro­
li morskiej, nie zaś pomiędzy 
wszystkimi członkami komitetu nie 
interwencji, a to w  celu szybkiego

Oburzenie w Ameryce
BERLIN (PAT.). O ile zajścia 

lbizie wpłynęły ogólnie na pewne 
złagodzenie nastrojów w stosunku 
nie tylko do Londynu, ale i Pary­
ża, o tyle nieprzychylne ćcho, któ­
re w opinii amerykańskiej wywo­
łała odwetowa akcja niemiecka w 
Almerii, zwiększyło istniejący już

Sabotaż w  Oonbasśe
MOSKWA (PAT.). „Za Indu- 

strializacju" stwierdza, że dotych­
czasowe rezultaty produkcji w 
Donbasie świadczą, iż plan w dal­
szym ciągu nie jest wykonywany. 
Produkcja w  maju była niższa niż 
w  kwietniu. Walka o jakość pro­

zlikwidowania powstałego kryzy­
su. Omówione, zostaną następują­
ce zagadnienia: 1) stworzenie stref 
bezpieczeństwa dla patrolujących 
okrętów, 2) konieczność unikania 
przez lotnictwo hiszpańskie spot­
kań z zagranicznymi okrętami wo 
jennymi, 3) rozpatrzenie szeregu 
wniosków, dotyczących systemu 
konsultacji pomiędzy mocarstwa­
mi sprawującymi kontrolę morską 
na wypadek, gdyby zaszły nowe 
incydenty.

Projekt planu dotyczącego sto­
sowania kolektywnego odwetu jest 
niechętnie widziany przez Londyn.

zgrzyt w stosunkach ze St. Zjedno 
czonymi. Ambasador Rzeszy w 
Waszyngtonie dr. Dieckhoff, inter 
weniował nawet w Waszyngtonie, 
aby, jak wyjaśniają tutaj, w  przy­
jaznej formie poinformować se­
kretarza stanu Hulla o szczegółach 
ataku na „Deutschland".

dukcji została całkowicie zanie­
chana. W  wielu wypadkach, pi 
sze dziennik, ma sig do czynienia 
z jawnym sabotażem postanowień 
Rady Komisarzy Ludowych i Cen­
tralnego Komitetu partii.

Zatrudnieni na robotach pufeS czoych
nie płacą podatku

Min. Skarbu zezwoliło by przy wy- I leżności podatku specjalnego, 
płacaniu wynagrodzeń robotnik* 
sezonowym, zatrudnionym przy i 
botach publicznych, nie potrącano ii

ynagrodzenia nie przekraczają 208 
zł. miesięcznie. Niedobrane z tego ty­
tułu kwoty umarza się. (Om.)

W ynagrodzenie za godziny
nadliczbow e

Ogłoszone zostało orzeczenie 
Sądu Najwyższego w sprawie wy­
nagrodzeń za godziny nadliczbo­
we.

Zdarzają się liczne wypadki, iż 
przy zwalnianiu z pracy wypłaca, 
ne są redukowanym za ich zgodą 
ryczałtowe odszkodowania za go­
dziny nadliczbowe. W następstwie

Przyjmowanie (Jo gimnazjów
Kuratorium okręgu szkolnego 

warszawskiego podaje do wiado­
mości, iż w sprawie przyjmowania 
uczniów i  uczenie do wszystkich 
klas gimnazjów i 1 klasy liceów 
Jgólnokształcących Okręgu Szkol-,

jednak pracownicy uznajac, iż stała 
się im krzywda, występują do sądu 
o zasądzenie rzeczywistej należ­
ności, Sąd Najwyższy uznał, że 
ryczałty takie są dopuszczalne i 
kto się na nie zgodził, nie może 
już później dochodzić pretensyj o 
dalsze wynagrodzenie. (PiD.)

nego Warszawskiego nie należy 
zwracać się do kuratorium, lecz 
bezpośrednio do dyrekcji szkół — 
które sprawę przyjmowania ucz­
niów załatwiają w zakresie włas­
nej kompetencji.

Czytajcie prasę 
sacjalisłyczną

„Pastor ubogich" Aresztowanie ludowców
Prasa francuska z ogromnym 

zainteresowaniem zajmuje się oso­
bą pastora Jardine, który przybył 
z własnej inicjatywy na zamek w 
Candć, aby udzielić ślubu kościel­
nego księciu Windsor. Podkreśla­
ją, że pastor ten jest wikariuszem 
najuboższej miejscowości w  Anglii 
i  że znany jest powszechnie w An 
glii pod nazwą „pastora ubogich". 
W  odpowiedzi na oświadczenia bi 
skupa Fulham, który podkreśla, iż

Spadek po h i  Piłsudskim
Na Zamku odbyło się dnia 3 nie zabytkowej, przekazane do

czerwca b. r. posiedzenie Rady Fa 
milijnej, sprawującej opiekę nad 
dziećmi Pierwszego Marszałka 
Polski.

Przedmiotem obrad było usta­
lenie inwentarza majątku spadko­
wego po Pierwszym Marszałku 
Polski oraz przyjęcie spadku dla 
nieletnich spadkobierców.

Majątek spadkowy stanowi:
1. Ośrodek Pikiliszki w  pow. 

wileńsko - trockim, obejmujący je 
zioro, obszaru 72 ha, gruntów or­
nych 3-ej i 4-ej klasy —- 34 ha, 
łąk 3-ej, 4-ej i 5 -ej klasy — 24 ha.

Ośrodek ten nabył Marszałek w 
drodze zamiany za posiadłość 
Świątniki, zakupioną w  r. 1922.

2. Ruchomości w  ilości 3,541 
przedmiotów o wartości przeważ-

nie upoważnił pastora Jardine do 
udawania się na zamek Candć, 
Jardine oświadczył przedstawicie­
lom prasy, że istotnie do nikogo 
nie zwracał się o upoważnienie i 
pozwolenie i  że słuchał jedynie 
głosu swego sumienia, które nie 
pozwalało mu na to, aby ten, 
ry był jego królem, mógł zawrzeć 
związek małżeński, nie uzyskując 
jednocześnie błogosławieństwa 
ligijncgo.

Muzeum Józefa Piłsudskiego w 
Belwederze.

3. Dom w Sulejówku, zbudowa­
ny w  r. 1933 ze składek wojska.

4. Pożyczka Inwestycyjna v, 
kwocie nominalnej zł. 6.000.

5. Książeczka wkładkowa Ban­
ku Rolnego w Wilnie w  kwocie 
zł. 7.748.

6. Prawa autorskie Marszałka.
Znaczniejszą wartość finansową

przedstawiają prawa autorskie, 
które zrealizowane zostały w  dwu 
wydaniach „Pism zbiorowych". 
Przysporzyły one spadkobiercom 
pewnych zasobów pieniężnych, 
których część została już użyta na 
kupno majętności ziemskiej W ól­
ka Pietkowska w  woj. białostoc­
kim. (PAT.).

zoznawiy 8 pi
podatku komunalnym

Komisja senacka 
eczoznawców, którzy mieli się wy 

powiedzieć o rządowym projekcie u- 
stawy o uregulowaniu finansów ko 
munalnych.

Pierwszy zabrał głos prezydent m
Warszawy p. Starzyński, który w 
obszernym referacie, powołując sit 

liczne obciążenia samorządu nr 
rzecz Państwa i  na ciężką sytuację 
fimar(sową większości miast, wypo. 
wiedział się za koniecznością uchwa 
lenia tej ustawy wraz ze zgłoszonymi 
do niej przez posłów Michałowskiego 
i Widackiego poprawkami.

Przedstawiciele Izb Przemysłowo- 
Handl. i  Rzemieślniczej, Związku 
Zrzeszeń własności nieruchomej, 
Związku Lokatorów oraz Central. 
Kom. Zw. Pracow. Umysł, (ob. Ga. 
cki) wypowiedzieli się zarówno prze­
ciw ustawie, jak  i przeciw popraw, 
kom poselskim.

Ostatni przemawiał b. ministi 
Skarbu p. Ignacy Matuszewski.

Mówca twierdzi, że na gminy miej­
skie nie zostały nałożone ustawowo 
żadne nowe obowiązki, któreby pocią 
gnąć musiały za sobą zwiększone wy 
datki. Niema kryzysu miast, jest kry 
zys międzyresortowy, jest to sprawa 
wewnętrznego podziału dostarczonych 
przez społeczeństwo na cele publiczne 
środków pomiędzy resortami, repre. 
zentującymi różne formy potrzeb 
zbiorowych.

Omawiając sytuację gmin miejs­
kich, mówca zwraca uwagę na nieu. 
regulowane ustawowo wydatki na e- 
merytury. Bez odpowiedniej zmiany 
grozi związkom samorządowym 
Polsce, iż w ciągu la t kilkunastu bar 
dzo znaczna część ich dochodów zwy 
czajnych, a według mniemań pesymi 
stów nawet całość tych dochodów, 
przeznaczona by być musiała na ob. 
sługę emerytur.

Polepszenie sytuacji gmin miejs­
kich zależy nie od pomnożenia tytu. 
łów podatkowych, lecz od poprawy 
gospodarczej, w szczególności od po­
wstania płynnego rynku pieniężnego 
i od zwolnienia samorządów od poza 
ustawowych świadczeń na rzecz ad. 

inistracji państwowej.
.Teśli sytuacja samorządu przed­

stawia się źle, to sytuacja płatników 
nie przedstawia się lepiej. Projekt 
rządowy przewidywł nowe obciążenia 
właścicieli nieruchomości, a wnioski 
poselskie obciążenia warsztatów pra. 
cy, przedsiębiorstw i pracowników 
najemnych.

Omawiając sytuację pracowników 
najemnych, b. minister Matuszewski 
dowodzi, że zwyżka cen obniżyła war

tość dochodu każdego stale zatrudnio 
nego pracownika. Jeśli zważyć, że tę 
samą warstwę pracowniczą pociągnię 
to do pozapaństwowych świadczeń na 
rzecz pomocy zimowej i  innych wzmo 
żonych ofiar n a  cele ogólne, to stwier 
dzić trzeba, że indywidualna sytua­
cja każdego z płatników uległa pra. 
wdopodobnie pogorszeniu.

Ostatnie podwyższanie podatku do­
chodowego obwarowane zostało klan, 
zulą ustawową, że żadne nowe dodat­
ki do tego podatku wprowadzone już 
nie będą. Słowo dane przez Państwo 
musi być dotrzymane.

Następnie b. minister Skarbu Ma 
tuszewski omawia ogólne znaczenie 
zwyżki obciążeń publicznych. Pro. 
gram niepodnoszenia obciążeń publi­
cznych w czasie wzrostu koniunktury 
powinien być obowiązujący na całej 
linii z wyjątkiem potrzeb zbrojenio. 
wych, jeśli te wymagają zadość u- 
czynienia. Każde podnoszenie obcią- 
żeń publicznych w obecnej sytuacji 
podnosi koszty produkcji, obniża ren 
towność gospodarstwa narodowego, 
hamuje kapitalizację.

Reasumując wywody, muszę się wy 
powiedzieć, oświadcza p. Matuszew­
ski, negatywnie zarówno o przędło.

:ądowym jak  i  wnioskach po­
selskich zmierzających do podniesie, 
nia obciążeń publicznych na rzecz 
gmin miejskich.

Komunikat 
Polskiego Czerw. Krjżz

Polski Czerwony Krzyż komuni­
kuje:

Wobec zaprzestania przez p. Ka 
tarzynę Pieszkow z przyczyn nie­
zależnych od Polskiego Cz. Krzy­
ża pełnienia funkcji delegatki P. 
Cz. Krzyża w  Moskwie, zarząd 
główny PCK. zmuszony jest ogra­
niczyć akcję pomocy dla Polaków

ZSRR. Do czasu ewentualnego 
zorganizowania przez polski PCK. 
akcji tej pomocy za pośrednic­
twem międzynarodowego Czerwo- 

Krzyźa wstrzymane zostało 
przez polski PCK. przyjmowanie 
paczek i korespondencji dia Pola­
ków w ZSRR.

Ryczałtowanie 
pocat u ohroicwego 

od drobnych p ta tn .k u w
Obowiązujące obecnie rozporządze­

nie o podatku obrotowym od drobnych 
płatników pobieranego w formie ry­
czałtu przewiduje wym-.ar na dwa ta 
ta, mianowicie 1936 i 1937. W mm 
skarbu zastanawiają się nad wyda­
niem zawczasu n<»wci;o rozpor/.ądze- 
i.’a, które by wprowadziło ryczałt na 
następny dwuletni ok.-ł* Praktyka 
skarbowa wykazała bcwiem dob.t 
strony tak ujętego w yn.aru podatk- 
wego.

Ostatnio na terenie pow. pińczow- 
skiego szereg ludowców otrzymał 
różne nielegalne druki treści komu­
nistycznej. W ślad za tym nastąpiły 
rewizje, a  potem aresztowanie. Re­
wizje zostały przeprowadzone w Dzie 
sławiczkach, Włosnowicach, Strzel­
cach, Sroczkowie, Wełninie. Areszto. 
wano skarbnika zarządu powiatowe­

w Kieleckim
go, Szczepaniaka, oraz ośmiu innych 
członków Stronnictwa Ludowego. Kil 
ku z nich zostało zwolnionych, inni 
pozostają jeszcze w areszcie. W pow. 
pińczowskim aresztowano we wsi Za­
gaje Stradowskie 4 członków Stron. 
Ludowego. Niektórzy, więcej zorien­
towani, po otrzymaniu ulotek, zwra­
cają je  posterunkom policji.

Czywobecneisesii Sejmu
będzie rozpatrywana ustawa emerytalna

Agencja „Echo" donosi: Program 
prac nadzwyczajnej sesji sejmowej, 
która została otwarta z dniem 19 ma 
ja r . b., nie przewiduje załatwienia 
projektu ustawy o uchyleniu dekretu 
Prezydenta R. P. z 1935 r„ odbiera­
jącego emerytom część zaborczej 
wysłngi, a który to projekt został w 
czasie ubiegłej zwyczajnej sesji sej­
mowej zwrócony komisji senackiej 
dla ponownego rozważenia. Wobec 
nieobjęc*a programem prac wspom­
nianej noweli (tak zw. lex Ostafin), 
mimo wielokrotnych oświadczeń sfer

rządowych, iż będzie «n rozpatrywa­
ny na obecnej nadzwyczajnej sesji, 
czynione są ze strony Związków za­
bieg*, by nowela ta znalazła się jo- 
dnak pod obradami Sejmu na bieżą­
cej sesji nadzwyczajnej. Ponadto zaś 
poseł ks. Lubelski wniósł interpela­
cję do Prezesa Rady Ministrów, do­
magając się wyjaśnienia, dlaczego 
sprawa emerytalna nie weszła d® 
programu prac obecnej sesji oraz 
czy i kiedy Rząd przystąpi do ure­
gulowania tej sprawy w duchu spra­
wiedliwości społecznej.

Groźna w ypraw a pp. obszarników
l  emianie wileńscy przeciw polityce rolnej

m in istra  P o n iatow sk iego
Zjazd delegatów Kresowego 

Związku Ziemian w  Wilnie pow­
ziął jednogłośnie'rezolucję, w  któ­
rej stwierdza, że polityka obecne­
go Ministra Rolnictwa i Reform 
Rolnych, p. Poniatowskiego, 
znajduje uzasadnienia w  obowiązu 
jącej ustawie o reformie rolnej z 
dnia 28 grudnia 1925 roku, której 
celem jest oparcie ustroju rolnego

samodzielnych, zdolnych do ży-

Nie wolno grat w karty 
w cukierniach

Wobec szerzenia się hazardu w let­
nich cukierniach połącz-mych z ogród 
gami, władze administracyjne zale­
ciły dyrekcjom  w cukierniach i  ka.

iarniach tego typu umieszczenie 
plakatów ostrzegawczych > napisem,
i ł  gra w karty Jest zakazana.

cia, zdrowych warsztatach rolnych, 
ponieważ polityka ministra Ponia­
towskiego dąży do sproletaryzo- 
wania ludności wiejskiej, grożąc 
jednocześnie pozbawieniem armii 
oraz ludności miejskiej możliwości 
aprowizacyjnych, nie tylko na wy­
padek wojny, lecz również w  okre 
sie pokoju.

„Lu" odzyskało debut 
w Polsce

Min. Poczt 1 Telegrafów skreśliło ■ 
listy  czasopism pozbawionych de­
bitu w Polsce francuski tygodnik 
„Lu", będący przeglądem wydaw­
nictw w różnych krajach europejskich 
i  zamorskich. „Lu" pozbawione było 
debitu w Polsce przed kilkoma mie­
siącam i za cytowanie artykułów ten­
dencyjnie oświetlających wydarzenia

Polsce. (P ID )

Towarzysze 1
Pamiętajmy o znaczku

ku czci Ig. Daszyńskiego 1

ffipaO om ości
S po rt rottoŁm ezy
ROBOTNICZE MISTRZOSTWA 

WARSZAWY
w lekkiej atletyce odbędą się w 
sobotę i niedzielę na boisku Skry. 
Początek o godz. 14.

Należy spodziewać się dobrych 
wyników, ponieważ zawody te hę 
cią miały charakter eliminacji 
przedolimpijskiej.

Zawodnicy me biorący udziału w 
mistrzostwach nie będą brani pod 
uwagę przy zestawianiu reprezen­
tacji do Antwerpii.

KURSY PŁYWANIA 
I WIOSŁOWANIA W  WARSZA­

WIE
W dniu 14 b. m. w drugim miej­

skim ośrodku W. F. (Wybrzeże Sa­
skiej Kępy 34) rozpoczynają się kur­
sy pływania i wiosłowania.

Nauka jest bezpłatna. Na kuray 
zgłaszać się może młodzież szkolno, 
akademicka, członkowie stowarzy­
szeń sportowych i P. W. jraz nie sto 
warzyszeni w wieku od 10 do 35 łat. 
Zgłoszenia, informacje i zapisy przyj 
muje kierownik Miejskiego Ośrodka 
pod wyżej podanym adresem w godz 
15 — 17-ta oraz Miejski Urząd W F. 
— Nowy Świat 89, w godz. 11—13-ta.

L e k k o a t le ty k a

^ p o r to w a
ską Makabi, a  nazajutrz z W. K. S. 
Śmigłym.

Zawody wywołały w Wilnie wielkie 
zainteresowanie.

MECZ PIŁKARSKI POLSKA — 
RUMUNIA CIĄGLE NIEPEWNY.

Na dzień 4 lipca przewidziany jest 
międzypaństwowy mecz piłkarski w 
Łodzi pomiędzy Rumunią i Polską. 
Zarząd PZPN oczekuje obecnie od 
związku rumuńskiego ostatecznej od 
powiedzi w sprawie przyjazdu Ru. 
munów do Łodzi.

P ły w a n ie
PŁYWACY SKANDYNAWSCY 

W POLSCE.
Polski Związek Pływacki projek­

tuje sprowadzenie do Polski na IdL 
ka startów paru czołowych pływa, 
ków szwedzkich lub duńskich. Starto 
waliby oni w kilku miastach kraju.

B eks
ROTHOLC WALCZY 13 B. M. 

ZE SPODENK1EWICZEM.
W dniu 13 b. m. rozegrany zosta­

nie w Łodzi mecz bokserski pomię­
dzy IKP. i Gwiazdą. Najważniejszą 
walką tego spotkania będzie mecz 
Rotholca ze Spodemkiewiezem w wa. 
dze koguciej.

R ó żn e  w iad o m o ś ci

W YNIKI LtKOATLETÓW  
WŁOSKICH

Lekkoatleci włoscy uzyskali ostat- 
o szereg dobrych wyników, a  mia­

nowicie:
800 mtr. — Mario Lanzi 1:69.8 
in. przed Suasconi 1:58,8 min. • 

Donadio 1:55,3 min.
Dysk — Oberweger 48,28 m.

Wdał — Maffei 732 ctm.

PSSka n o in a
FRANCUSCY PIŁKARZE 

W WILNIE
nadchodzącą sobotę 

gościć będzie w Wilnie francuska dru 
żyna piłkarska F. C. Bordeaux, któ-

sobotę walczyć będzie z wileń­

ZGŁOSZENIA DO CENTRALNE­
GO INSTYTUTU.

Centralny Instytut WF. rozpoczął 
przyjmowanie zapisów na nowy rok 
akademicki. Przyjmowane są zgło­
szenia mężczyzn i kobiet w wieku od 
la t 19 — 25 z m aturą gimnazjalną 
(w drodze wyjątku z m aturą semi­
naryjną i trzyletnią praktyką szkol, 
ną), a  dla mężczyzn obowiązkowem 
jest wykazanie się odbyciem służby 
wojskowej lub stopniem łl-im PW. 
Zgłoszenia przyjmowane są do 15 
b. m. Kandydaci przyjęci będą na o. 
bóz wstępny od 27 czerwca do 28 lip 
ca (wpisowe 50 zł.), na którym pod­
dani będą próbom sprawności i bada 
niom lekarskim. Po tym obozie 30 
mężczyzn i 30 kobiet zakwalifikowa­
nych będzie na kurs trzyletni w  
ClWF-ie.
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Akcje o umowy zbiorowe
w  p r z e m y ś l e  m e t a l o w y m

Związek Robotników Przemysłu | 
Metalowego w  Polsce podjął ak­
cje o zawarcie umowy zbiorowej 
v  hutnictwie żelaznym i  w  fabry­
kach metalowo - przetwórczych.— 
A kcja  ta ma na celu uregulowanie 
warunków pracy i płacy dla około 
3f».0<)0 robotników, zatrudnionych 
w  zakładach fabrycznych na o l­
brzymim terenie od Rakowa do 
Częstochowy, w  Zagłębiu Dąbrów 
skini, w Zakładach ostrowieckich 
i aż do zakładów starachowickich 
włącznie.

Każda, prowadzona u nas ak­
cja, a szczególnie o poprawę bytu 
klasy robotniczej, napotyka na 
trudności. Często sprawy błahe 
wyolbrzymia się do niebywałych 
rozmiarów jedynie po to, aby pó­
źniej stanowiły one zasadniczą 
przeszkodę przy załatwianiu waż­
nych spraw robotniczych.

Np. dyrekcja Zakładów Stara­
chowickich, po otrzymaniu żądań 
robotniczych, zgodziła się na od­
bycie wspólnej konferencji w  dniu 
10 maja b. r. Jednak dnia 27-go 
kwietnia b. r. miały się odbyć w y­
bory delegatów, których termin 
ustalono na odbytych poprzednio 
dwóch konferencjach w  Staracho­
wicach, przy współudziale Inspek 
fora Pracy z Radomia. Zdawałoby 
się więc, że wszystko jest w  po­
rządku. Niestety, stało się inaczej; 
wszak obecnie przeżywamy okres 
różnych „niespodzianek".

Okręgowy Inspektor Pracy z 
Kielc, rzekomo na skutek protestu 
ZZZ, który przecież na tym tere­
nie nie ma żadnego znaczenia ani 
wpływu — pismem z dnia 24-go 
kwietnia b. r. wstrzymał przepro­
wadzenie wyborów delegatów. W 
ślad za tym postanowieniem Okrę 
gowego inspektora Pracy, p. Ko­
walika z Kielc, Dyrekcja Zakła­
dów Starachowickich odwołała 
konferencję w  sprawie umowy 
zbiorowej aż do czasu dokonania 
wyboru delegatów. Chociaż zaraz 
interweniowano w  tej sprawie w 
Min. Opieki Społecznej i przyrze- 
czono załatwić to w okresie 2-ch 
do trzech tygodni, to jednak dotąd 
wszystko pozostało po staremu.

Prawdopodobnie liczy się na to, 
że robotnicy są cierpliwi, a więc 
można poczekań z załatwieniem 
ich ważnych spraw. Podobne za­
rządzenia denerwują i nieprzychyl 
nie uspasabiają robotników, — a 
wszak możnaby tego uniknąć. '

W  Sosnowcu, po usunięciu wie­
lu trudności, doprowadzono do 
wstępnych rozmów z przemysłow­
cami z hut żelaznych i przemysłu 
przetwórczego. Stanowisko prze­
mysłowców, gdy chodzi nawet o 
najskromniejszą podwyżkę dla ro­
botników w e wszystkich ośrod­
kach przemysłowych i we wszyst­
kich przemysłach, jest zasadndiczo 
nieprzychylne. Przemysłowcy z 
Sosnowieckich Hut żelaznych za­
raz na wstępie rozmów ustosun­
kowali nieprzyjaźnie do żądań ro­
botniczych. Wyraźnie oświadczyli 
że w  obecnych warunkach, cho­
ciaż zamówień jest pod dostat­
kiem z powodu niskich cen na 
żelazo, a wysokich na surowce — 
należy mało produkować, bo wów 
czas straty są znacznie mniejsze. 
W takiej więc sytuacji nie może 
być mowy o zmianie obecnych 
warunków pracy i płacy.

Przemysłowcy zastosowali taką 
taktykę, byleby tylko nie dopuścić 
do zawarcia umowy zbiorowej — 
która dla nich jest nie byle jakim 
straszakiem, gdyż musi ukrócić 
dotychczasowy wyzysk.

Polityka przemysłowców, nasta 
wioną w  kierunku jaknajwiększe- 
go wyzysku robotników, a także 
stałego utrzymywania ich w  nie­
pewności co do wysokości zarob­
ku, jest szkodliwa dla przemysłu. 
Niezadowolenie, które przemysłów 
cy wywołują swymi posunięciami, 
nie stwarza atmosfery pożądanej 
przy pracy.

Jedną z b. ważnych przyczyn— 
które są powodem podrożenia pro 
dukcji. to utrzymywanie nadmier­
nie wielkich sztabów urzędnl. 
czych.

Natomiast robocizna znacznie 
potaniała na skutek wielkiego 
wzrostu wydajności. I to jest wła- 
śnie zasadniczy argument, który 
w  całej pełni usprawiedliwia żą 
danie podwyższenia niskich plac 
robotników ciężko pracujących.

Niektórzy przedstawiciele prze­

mysłu przetwórczego naprawdę o- 
śmieszyli się, gdy próbowali żąda 
nie podwyżki płac obalić tak dzie­
cinnymi argumentami, jak ten, że 
robotnicy „nie umieją robić". Za 
pomnieli jednak języka w  gębie 
wówczas, gdy przedstawiciele ro­
botników zapytali, kto właściwie 
wyrabia te wszystkie maszyny, ar 
tykuły przemysłowe i t. p., które 
fabryki produkują? To jednak, co 
dało się zaobserwować niezbyt do 
brze świadczy o... gospodarce i 
fachowej znajomości niektórych 
panów kierowników.

Przedstawiciele Związku M eta­
lowców, wspólnie z delegatami ro 
bofników, zdołali przełamać upór 
przemysłowców i przekonali ich 
o potrzebie zawarcia umowy zbio­
rowej. Dalsze rokowania będą pro 
wadzone w  drugiej połowie b. tnle 
siąca.

W  niedzielę, dnia 30 maja b. r. 
odbyła się w Sosnowcu konferen­
cja delegatów ze wszystkich hut, 
na której, po wysłuchaniu sprawo 
zdania z rokowań uchwalono za­
stosować jaknajdalej idące środki, 
nie wyłączając nawet strajku, gdy 
by przemysłowcy usuwali się od 
zawarcia umowy zbiorowej.

Z Zakładami Ostrowieckimi pro 
wadzone są układy, które prawdo­
podobnie zakończą się zawarciem 
umowy, jeżeli ze strony zarządu 
Zakładów nie wyłonią się jakieś 
trudności. Z tego więc widać, że 
na całym terenie prowadzone są 
rozmowy o zmianę warunków pra 
cv i płacy na lepsze. Wyjątek sta 
nowią Zakłady Starachowickie — 
gdzie dotąd nie ruszono z miejsca 
z powodu przeszkód, wywołanych

przez okręgowy inspektorat pracy 
z Kielc.

Związek Metalowców przedło­
żył także żądania Tow. Przemy­
słowców Ziemi Radomskiej, z sie­
dzibą w Radomiu, o gruntowne u- 
regulowanie warunków pracy i 
płacy. Akcją tą objęto 17 fabryk i 
odlewni żeliwa, które zatrudniają 
około 6.000 robotników. Teren, na 
którym rozrzucone są te fabryki, 
jest olbrzymi, gdyż obejmuje na­
stępujące miejscowości: Białogon, 
Kielce, Końskie, Radom, Skarżys­
ko, Stąporków i Tomaszów Maz.

Akcja, podjęta przez Związek 
Metalowców ma spełnić wielkie 
zadanie dla robotników: ma wyr­
wać Ich z rąk nie przebierających 
w środkach wyzysku fabrykantów 
Poza umowami lokalnymi, zawie­
ranymi w Końskich i Kielcach — 
które nie były dotrzymywane przez 
fabrykantów, — w  innych ośrod­
kach tego okręgu, z powodu braku 
organizacyj, wogóle dotąd umów 
nie było. Fabrykanci robili to, co 
im się podobało. Wyzysk świecił 
tryumfy, bo nawet w większości 
tych fabryk nie były dotąd usta­
lone płace zasadnicze, lecz obo­
wiązywały tylko stawki akordo­
we, które ustalono bez jakichkol­
wiek zasadniczych obliczeń, skut­
kiem czego robotnicy zarabiali 
grosze. Jest to jeden z tych ośrod 
kńw, gdzie zarobki, pomimo cięż- 
klei i długiej pracy, są najniższe.

Robotnicy idą do tej akcji z 
głębokim przekonaniem, że prze- 
prowadzą ludzkie warunki płacy i 
pracy.

W. TOPINEK.

Na Górnym Śląsku

W i i Z T O l w l l h a  Kop. „Beliiefisl{oM
W  ostatnich dniach odbyły się 

wybory do rady zakładowej na 
kop „Dębieńsko" w Czerwionce.
Uprawnionych do głosowania by­
ło 2.416 górników. Głosowało 
2.319, z czego oddano 11 głosów 
nieważnych. Wybory przyniosły 
wielkie zwycięstwo liście C. Z. G., 
która otrzymała 1.636 głosów; 9 
mandatów i 1 uzupełniający.

W ub. roku C. Z. G. otrzymał 
1.383 głosy I 8 mandatów; w  bie­
żącym roku zyskał zatym blisko 
300 głosów i 1 H mandatu.

Banda pomysłowych w łam yw aczów
zrabowała 30.000 marek niemieckich

Przed Sądem Okręgowym wKa 
towicach rozegrał się epilog serii 
głośnych włamań kasowych do 
biur rzeźni miejskich poszczegól­
nych miejscowości śląska Opol­
skiego.

Szajka kasiarzy operująca wła­
snym motocyklem z przyczepką 
oporządziła w  ten sposób1 18 miej 
scowości, unosząc z rozbitych 
kas łup, w  wysokości około 30000 
RM. Jako jednego ze sprawców, 
ujęto w  Bytomiu Pawła Stelmacha 
z Katowic, który uległ tam właś­
nie wypadkowi motocyklowemu.
Przyznał się on władzom niemiec 
kim do dokonania wszystkich tych 
włamań kasowych i podał, że po­
mocnikami Jego byli: Leon Nowak 
i Bernard Czakański z Katowic.

Na skutek zarządzonych przez 
policję polską poszukiwań, obu 
tych wspólników osadzono w wlę 
zieniu. Kiedy miano dokonać kon­
frontacji przytrzymanych ze Stel­
machem w  Bytomiu, okazało się, 
że właśnie Stelmach zdołał zbiec 
z więzienia, osadzając pod kluczem 
w swej celi strażnika więziennego 
W turbanie na głowie z bandaży 
i  tylko w skarpetkach przedefilo­
wał przez Bytom, gdzie brano go 
za umysłowo chorego. Na granicy 
przemknął się, pędząc przez sobą 
stadko kaczek, czym zmylił czuj­
ność niemieckiego strażnika gra­
nicznego. Pod Łagiewnikami zo­
stał przytrzymany przez polską 
Straż Graniczną i przekazano go 
władzom sądowym.

W  rezultacie dokonanej kon­
frontacji wszyscy wyparli się ja- 
kiegokolwiek udziału we włama­
niach kasowych w  Niemczech 1

ZZZ miał w  ub. roku 757 gło­
sów: obecnie stracił blisko 250 gło 
Sów.

Zdecydowane zwycięstwo listy 
C. Z. G. i duży przyrost głosów 
świadczą o pełnym zaufaniu zało­
gi do przedstawicieli organizacji 
klasowej.

Towarzyszom z kop. „Dębień­
sko, życzymy dalszej owocnej pra 
cy dla dobra załogi kopalni, oraz 
organizacji, którą tak godnie re­
prezentują.

przyznali się jedynie, żc rozpruli 
trzy stare kasy w  Kreisbauer- 
schaft w  Glatz.skąd zabrali 3.000 
RM. Ponieważ nie było dosfatecz 
nych dowodów winy co do innych 
wypadków, Sąd, po przesłuchaniu 
świadków: kom. Jonderki j st. 
przód. Nawrockiego, wydał wy­
rok skazujący za to włamanie Stel 
macha na 2 lata więzienia, Nowa 
ka na 1 rok, Czakańskiego na 7 
mieś, z zaliczeniem aresztu śled­
czego.

Włamanie te dokonane były w 
lecie ubiegłego roku i — jeśli cho 
dzi o Glałz — to Nowak zrabowa 
ne pieniądze (zrolowane) przewłóz’ 
przez granicę w dziurce od no­
sa (!). Przeprowadzona podówczas 
rewizja u narzeczonej Stelmacha 
w Bytomiu, ujawniła wprawdzie 
posiadanie przez nią większej go- 
tówki i narzędzi kasiarskich, lecz 
nic nadto.

Łańcuch prasowy
na Fundusz Olimpijski
T ow . Maciejewski Edw ard — 

w p ła c ił 2  zł. —  w zyw a do wpłace­
nia fow . tow . Herman Stanisław, 
B łazałek W ła dys ła w , Gelb S te­
fan, Joczys A leksander, Kanus 
M aksym ilian Częstochowa.

Tow . Kopcińska H a lina  w p łac i­
ła  1 z ł. —  w zyw a do wpłacenia 
tow. tow . Po lak Roman, O rzeł Eu 
geniusz, B łazalck Kazim ierz, 
W enclówna Janina, Smosarski 
Jan.

WODA BRZOZOWA „OIVETTA f t  Do pielęgnow ania włosów. Wł. Gustaw HERTEL — Warszawa 
Żą 'ać w perfum eriach i składach aptecznych

Fryzjerom komisja sejmowa
chce odebrać odpoczynek świąteczny

Obecnej nadzwyczajnej sesji sej 
mowej przedkłada się projekt, ze­
zwalający na otwarcie fryzjerni w 
dni świąteczne.

Wniosek komisji sejmowej nie-, 
tylko niweczy odpoczynek św ią­
teczny pracowników fryzjerskich, 
ale i posiadaczy zakładów fryz je  
skich zmusza do otwierania swych 
sklepów w  święta, czego oni od

-  -j a  1  P as,a d0  
o b u w ia

dajc ładniejszy połysk..
ca.-użyć jak najmniej pasły Erdal.oic por- - .....

miękkim suknem, aż da lśniącego połysku.

WyniK zbiórki publicznej
na ośw ktę robotniczą TUR

Ogłaszamy drugą listę z wynikami 
zbiórki publicznej, przeprowadzonej u> 
dniu 1-go maja 1937 r. na oświatę ro­
botniczą TUR. s ramienia Zarządu 
Głównego Tow. Uniwersytetu Robotni­
czego na podstawie zarządzenia Mini- 
sterium Spraw Wewnętrznych z dnia
II. U l.1937 r. Nr. AP. 2 -2 4  i puma Ko­
misariatu Rządu m. st. Warszawę z dn. 
23 marca 1937 roku Nr. PO 1—2—5(11.

W myśl przepisów ustawy z dnia 15.
III. 1933 o zbiórkach publicznych (Dz. 
U. R. P. Nr. 22) wynik podajemy do 
publicznej wiadomości

zł. gr.
138. Białystok. Ml ftó
189. Brzeszcze 45 43
140. Brwinów 53 43
141. Chodzież-Pozn. 64.—
142. Drohobycz 88.58
143. Jęzor 32.29
144. Kałusz 304.05
145. K'elce 581-44
146. Koło 38.99
147. Leszno - Pozn. 3.S5
148. Lututów 17.99
149. Lwów 547.1O

1150. Łowicz
1151. Łódź
1152. Luniniec
163. Mława
154. Myszyniec
155. Nowoświęc'any
156. Nowy Targ
157. Opatowiec
158. Opoczno
159. Ostrów Wlkp.
160. Ozorków
161. Otwock
162. Pabjanice
163. Pułtusk
164. Rembertów
165. Ruskie ad Bochnia
166. Skarży sko-Kam.
167 Skawina
168. Suleiów
169. Szadek 
169a) Warszawa
170. Wieliczka
171. W ola Rzecżyck* 

ad Radomyśl
172. Wolbrom

OKRĘG BIALSKI (M AŁOP).

0.81 
1.785 59

3 30 
87.19
9.10
650

37.80
4 43 

73 24
U  5 74 
105 93 
« ł 91 

249.07 
97 59 
84.26 
2.17

19 26 
1.483.02 

105 91

Zebrzydowice 
Andrychów 
Riała Małop. 
Bestwina 
Buczkowice 
Bujaków 
Bystra 
Czaniec 
Hałcnów

__  Tnwałd
183. Kaniów 

Kęty
Kotnorowice

76 \3 
1846 
3215 
19 45 
26 44 
4?F6 
46 53 
38 05 
2i r .  
25.20 
9194

Tragedia na morzu
Artysta dram. p. Pawłowski utonął

Niedaleko Brzeźna na morzu 
nastąpił dn. 2 czerwca b. r. tragi­
czny wypadek. Łódź żaglowa ofi­
cerskiego Yacht - Klubu w W ar­
szawie z załogą p. p- Pawłowskich 
którzy przybyli Wisłą z Warszawy 
do Gdańska z zamiarem udania się

Wiadomości Poisłtf
30 OSÓB POPARZONYCH 

W POŻARZE.
W Baranowiczach pastwą po­

żaru padly trzy domy. Ogień wy­
buchł w domu przy ul. Sosnowej 
74 i  zanim pospieszono z akcją ra 
tunkową, spłonął doszczętnie, — 
przyczym zajęły się również dwa 
sąsiednie budynki. Pożar na szczę 
ście zdołano opanować. W czasie 
akcji ratunkowej poparzonych zo­
stało około 30 osób.

dawna nie chcą — składając od­
powiednim władzom uzasadniane 
memoriały.

Jaskrawym wyrazem tego na­
stroju był wlec, zwołany przy koń 
cu ostatniej sejmowej sesji przez 
właścicieli zakładów fryzjerskich. 
Siedmiuset zgromadzonych w  sie­
dzibie cechu fryzjerów, przy u li­
cy Miodowej 14, przyjęło jedno-

20 75186. Kozy
187. Uśna
188. Leszczyny 3510
189. Lipnik 19.12
190. Meszna • 2C
191. Mikuszowdcę 22 30
192. Pietrzykowiee 38 45
193. Sporysz 38 34
194. Straconka 24.39
195. Wilkowice 81.75
196. Żywiec 30 76
OKRĘG ZAGŁĘBIE DĄBROWSKIE
197. Czeladź 79.51
198. Dąbrowa Góro. 184 ‘>0
199. Gołonóg 43 29
200. Łazy 8181
201. Modrzejów 35 51
202. Myszków 1H21
203. Niemce 148.73
204. Niwka 71.84
205. Sosnowiec-śródmieście* 284.71
206. Sosnowiec - „Pogoń" 151.27
207. Sosnowiec - „Piaski" <0.41
208. Zawiercie 236.17
209. Ząbkowice 194.80

11. Lista zawiera 73 miejscowości, o
razem s pierwszą Ustą 210 miejscowoś­
ci. Wyniki zbiórki podane brutto.

W dalszym ciągu zawiadomiły o  nie- 
urządzeniu zbiórki następujące miej­
scowości:

14. Czechowice
16. Jeziory
16. Onatówek
17. Chodecz
18. Nasielsk
19. Wadowice
20. Lipno Warszawskie.

Dotąd 20 miejscowości.
PONOWNY APEL: Jeszcze spora i-

łoić komitetów zbiórki 1-Majowcj nie 
nadesłała nam wiadomości o wyniku 
zbiórki, jak np. Gaj, Niechcice, Płońsk, 
Siedlce. Zamość. Baranowicze. Gosty­
nin, Sanniki, Bolechów. Ustrzyki i  I. d.

Nadto szereg komitetów zbiórki, po­
wołanych ze zw. zawód, fbudowlml. 
chemiczni, kolejarze) nie zawiadomił 
Czy zbiórkę przeprowadziły. Kilka mie) 
scowości nadesłało pieniądze, ale bez 
protokółu i dlatego nie moiemy ogło­
sić wyniku zbiórki, np. Przemyśl. Zło­
czew, Sambor, Nisko, Lida. Lesko ■ Łu­
kowica i kilka mielstowoścl z  Zagłębia 
Dąbrowskiego a także Chełm Lub.

Wzywamy więc wszystkie komitety 
zbiórki do wypełnienia swych zobowią­
zań i umożliwienia nam zamknięcia 
ostatecznego spraw, związanych ze 
zbiórka l-szą tr —ową.

ZARZĄD GŁÓWNY TUR.

morzem do Gdyni, wywróciła się, 
powodując tragiczną śmierć p. 
Pawłowskiego, znanego artysty 
dramatycznego. Żona jego zosta­
ła uratowana przez jednego z dziel 
ńych rybaków w  Brzeźnie.

OKROPNY WYPADEK 14-LET- 
N1EGO PASTUSZKA.

W Zawadzie Uszewskiej koło 
Brzeska 14-letni Michał Białka o- 
kręcił sobie szyję łańcuchem, na 
którym pasł krowę. W pewnej 
chwili krowa spłoszyła się i popę­
dziła, ciągnąc nieszczęśliwego po 
ziemi. Kędy zatrzymano krowę — 
chłopiec już nie żył.

.myślnie rezolucję, domagającą się 
od Sejmu ufrżymania nadal przy­
musu zamykania fryzjerni w  świę­
ta.

Prawda, że ta rezolucja sejmowi 
przesłaną nie została, bo tego nie 
dokonał zarząd cechu w  osobłe 
prezesa p. Domagały, forsującego 
otwarcie zakładów fryzjerskich — 
przy pomocy ich patrona, p. Snop 
czyńskiego, posła na Sejm z gru­
py pracowniczej (!).

Uchwały o utrzymaniu nadal 
przymusu zamykania zakładów fry 
2jersklch w  święta, podejmowały 
wszystkie organizacje zawodowe 
pracownicze tak w  stoticy. jak i 
w  innych miastach.

Zwracamy uwagę całej klaSy 
robotniczej na powolne wytomy. 
które są czynione w prawie świa­
ta pracy do odpoczynku niedzłeł- 
n*go. Dziś fryzjemie, jutro inn i 
gałąź będzie usiłowała powróci* 
do dawnych „dobrych" czasów— 
kiedy to wolno było handlować 
we dnie i noce, niedziele i świę­
ta.

Od redakdi
Z powodu nawału materiału 

bieżącego dalszy ciąg odcinka po­
wieściowego ukaże się jutro.

K acit’. rac fiaw M
DZIŚ FBSTIYAL WAWELSKI 

Koncert (g. 20) poprowadzi
rzegort Fitelberg. Program obej­
dę utwory Żeleńskiego, Morawskie­

go i Szymanowskiego, EWera t Sza-
łowskiego.

Radio warszawskie
80B0TA. 5 czerwca.

8.16 Pleśń. 8.18 Gimnastyk*. 6.38
Muz. (płyty). 7.00 Dziw. por. 7.10 
Muzyka (płyty). 7.10 And. dla po­
borowych. 7.38 Muz. (płyty). 8.00 
Audycja dla szkół. 11.80 And. dla 
szkół. 1203 Dzień, połudn. 12.15 — 
Pog. rotn. 12.25 Ork. rozrywkowa 
nod dyr. Br. NagujewsWegO (« Ło­
dzi). 15.45 Wiad. gospod. 16.00 We. 
«oła aud. dla dzieci. 16.30 Koncert 
solistów. 17.00 Melodie egzotyczne* 
wvk. Ork. pod dyr. Ad. Hermana (z 
Krakowa). 17.50 „Torfowi** nad 
W artą” — pog. 18.00 Nasz program 
18.10 Program na jutro. 18.15 Po­
pularne ork. jazzowe (płyty). 18.50 
Pog. akt. 19.00 „Aud. dla Polaków 
ta  granicą". 19.35 Pog. akt. 19.45 
Wiad. sportowe 20.00 Koncert sym. 
foniczny w wvk. Ork. Symf. P. B- 
pod dyr. G. Fitelberga. Tr. z Wawe. 
lu w Krakowie. 21.45 Nowości lite­
rackie. 22.00 „Mozaika muzyczna". 
Wyk. J. Paszkowska (alt — piosen­
ki). Zespól Gertnera. 22 50 Ostatnie 
triadom. dziennika wieezorn.

WARSZAWA II.
13.00 Konc. muz. lekkiej (płyty).

14 00 Parę informacji. 14.05 Opera
„Tosca". 22 00 Wiad. aportowe — 

2205 Koncert rozrywkowy. Wyk. 
Mała Ork. P. R. pod dyr. Z. Góttyń 
atóegp. M. Karwowska. T. O1«a i 
inni. 23 00 „Cztery noce w T okio"- 
monolog K. Gałczyńskiego. 2315 — 
1.00 Muz. tan. (płyty).

NIEDZIELA. « czerwca 
8.00 Pieśń. 8.08 Dzień, por 9.15

Aud. dla wsi. 9.00 Regionalna tr. 
z Wrześni (przez Poznań). 11.15 Pie 
(ni ziemi złotowskiej. 1135 Reportaż 
z Raidu Automobilowego. 11.43 Muz 
lekka (płytyt). 12.00 Hejnał z Kra­
kowa. 12.03 Koncert symf. 13.00 
Przegląd kulturalny. 13.10 Koncert 
rozrywkowy (z Wilna). 14.40 And. 
dla dzieci. 16.00 Aud. dla wsi. 16.00 
Fragment „Dnia pieśni” z Wągrow­
ca. 16.20 Kapela Ludowa F. Dzierżą 
nowskiego. 16.55 Słuchowisko (wzn.) 
T. Markowskiego p. t. „Chopin u Ra­
dziwiłła". 17.30 Tr. Zawodów Hip­
picznych. 18.00 Pół czarnej przy 
mikrofonie ze Lwowa. 20 00 Fragm. 
zjazdu O. Z. N. w Kolcach. 20.35 
Program. 20.40 Przegiął polityczny.
20.80 Dzień, wiecz. 2 1 90 Kukułka 
dla samobójców. 21.30 It. z Krako­
wa fragm. meczu piłk-mkiagn , £ n -  
covia" (Kraków) — „Adnura* (Wie­
deń). 21.46 W-ad. sperłowe. 22.00 
Mozart -  W} łątki z oper ( ł  K ra l o- 
wa). 22.60 Ortatnłe wiad. dzień, 
wiecz

WARSZAWA II: ’5.00 W^rtuor 
smyczka (płyty). 16..W 1 000 taktów 
mi zyki — w wyk. zespołu St. Ra- 
chonia. 22.00 Wiad. sportowe. 22.03 
Tr. zawodów lekkoatletycznych. 32.20 
Muz. tan. (płyty).

List Lotem 
za s tę p u je  
te le g r a m
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K R O N I K A  K R A K O W S K A
4  ty g o d n ie  stra jk u

w fabryce „Iskra i Karmański"
O d ' 4 tygodni trawa strajk 

„po lski" robotników i robotnic w 
fabryce „Iskra Karmański" o pod 
wyżkę dotychczasowych zarob­
ków i usunięcie z pracy bojówka- 
rzy endeckich, którzy po prokla­
mowaniu strajku przez robotników 
napadli w nocy na strajkujące 
kobiety, znajdujące się na od­
dziale atramenciarnia, pobili je 
pałkami gumowymi i  kastetami, 
oraz wyrzucili, z terenu fabryki.

To samo chcieli uczynić ze straj 
kującymi w głównym budynku 
fabrycznym, lecz im się nie uda- 
ło i, po otrzymaniu porządnej na­
uczki, zmuszeni byli teren fabry­
ki jak najszybciej opuścić. Napa- 
dem na strajkującpch kierowa’ 
urzędnik firmy Majchrowicz, a 
dyrektor Chyżewski był przy tym 
obecny; nawet bojówkarzy ende 
ckich .którzy nie mieli czasu uciec 
prze główną bramę, wypuszczał 
przez bramę, prowadzącą do biur 
f irm y.

Wszelkie wysiłki w kierunku 
nawiązania rokowań nie odniosły 
skutku, gdyż dyrektor Chyżewski 
oświadczył, że tak drugo nie bę­
dzie prowadził z robotnikami ro­
kowań ,jąk długo nie opuszczą 
okupowanej fabryki. Stanowisko 
dyr. Chyżewskiego pokrywa się 
ze stanowiskiem Związku fabry 
kantów, że w wypadku okupowa­
nia przez robotników tej czy in- 
nej fabryki, nie należy z nimi pro 
wadzi/ żadnych rokowań tak dłu 
go .dopóki robotnicy nie opusz­
czą fabryki.

Jest to nowy zamach na prawo 
strajku okupacyjnego, uknuty 
przez fabrykantów. Dlatego te ł 
walka robotników „Iskra-Karmań 
ski" ma dla całej klasy robotni­
czej zasadnicze znaczenie.

Nastrój strajkujących jest jak- 
najlepszy, czego dowodem jest, 
że robotnica chora od tygodnia, 
gdy przyjechało po nią pogotowie 
ratunkowe, odmówiła wyjścia z 
terenu fabryki.

Fabrykant Chyżewski, widząc 
zdecydowane stanowisko robotni­
ków, ucieka się do różnych stra 
szaków, między innymi do groźby, 
że swój towar będzie produkował 
w innej fabryce ,a tylko nakleja! 
etykiety „Iskry". Jeżeli sądzi, że 
na tego rodzaju kombinacje nie ma 
rady, to się grubo myli.

Jak daleko p. Chyżewski idzie 
na rękę różnym mętom endeckim, 
świadczy fakt ,że od dnia strajku 
wypłaca bojówkarzom endeckim 
pełne tygodniówki, zaś innym — 
zapomogi w  wyskości 12 zł. dla 
mężczyzn i 6 zł. dla kobiet; w y­
syła ich do różnych władz, by 
płakali, że chcą pracować, a „so­
cjaliści z powodu okupacji im nie 
pozwalają" i  dlatego „umierają 
z głodu" i t. p.

Ponieważ żadne dotychczasowe 
środki p. Chyżewskiego nie od­
niosły skutku i robotnicy trzyma­
ją  się dzielnie w swej walce, prze 
to dla złamania ducha walczących 
wytoczył 12 delegatom skargę są 
dową z art. 252 kod. kar. o bez­
prawne okupowanie fabryki. — 
Rzadką minę miał p. Chyżewski, 
gdy na sali rozpraw nie zobaczył 
ani jednego z oskarżonych, a na­
tomiast 10 adwokatów, bronią, 
cych robotników. Rozprawa zo­
stała odroczona, a tym samym 
samym plan p. Chyżewskiego od 
grodzenia delegatów od robotni 
ków —  spali? na panewce.

Wina leży po stronie dyrekto 
rów, którym niejednokrotnie zwra 
caliśmy uwagę na prowokację 
endeków; oni ich popierali, a na­
wet nowoprzyjętym endekom pła 
ciii więcej, niż robotnikowi, któ­
ry  w  tej frmie pracował 5 a na­
wet więcej lat. Jeżeli pp. dyrek 
torów nie nauczyły poprzednie 
dwa strajki protestacyjne, Spro­
wokowane przez swych pupilów, 
to obecny strajk powinien im o t­
worzyć oczy, że robotnicy niepo- 
zwolą sobie zniszczyć swej orga 
nizacji klasowej.

w Krakowie
Dzisiaj nie jest to już tylko 

walka robotników fabryki „Iskra 
i Karmański", lecz walka całej 
klasy robotniczej o prawo s tra j. 
ku okupacyjnego. P. Chyżewskic 
mu możemy z góry powiedzieć, 
że nie uda mu się złamać tej w al­
ki, bo strajkujący są pod opieką 
całej klasy robotniczej.

Apelujemy do wszystkich ro­
botników, ażeby śpieszyli z po 
mocą materialną walczącym.

Wszelkie składki prosimy prze­
syłać czekiem PKO. Nr. 406.545 
na Centralny Związek Robotni­
ków Przemysłu Chemicznego w 
Rzeczypospolitej Polskiej w Kra­
kowie.

Od pomocy na rzecz strajkują­
cych w  fabryce „Iskra i Karmań­
ski" nie powinien się uchylić ża- 
den uświadomiony robotnik i ro­
botnica w Polsce, gdyż od pomo­
cy tej uzależnione jest, kto osiąg­
nie zwycięstwo: robotnicy czy fa­
brykant!

Zycie robotnicze
POSIEDZENIE WYDZIAŁU 

RADY ZW. ZAWÓD, 
w  KRAKOWIE.

odbędzie się dn. 5 czerwca o g. 6 
wieczorem w  Domu Kolejarzy przy 
ul. Warszawskiej 15. Sprawy bar­
dzo ważne.

Obecność wszystkich członków 
Wydziału Rady Zw. Zawód, i Ko­
misji Rewizyjnej Rady konieczna.

DOZORCY! DOZORCZYNIE!
W niedzielę, dn. 6 czerwca 1937 

r. o godz. 9.30 przed południem, 
w sali własnej przy ul. Szczepań­
skiej 5. I. p. front, odbędzie się

Ojólne Zgromadzeni
DOZORCÓW DOMOWYCH 

m. KRAKOWA 

z porządkiem dziennym:
1) Jakie prawo ustawowe obo 

wiązywać będzie dozorców domo 
wych od 1 czerwca 193 7r.

2) Sprawy organizacyjne i  dy 
skusja.

Referować będzie tow. A. Cioł 
kosz.

Stawcie się licznie!

Echa awantur na
P r a s a  e n d e c k a  i  c h a d e c k a  „O - 

r ę d o w n ik "  i  „ G ło s  N a r o d u " ,  ja k  
b y ło  d o  p rz e w id z e n ia ,  b ie rz e  w  o- 
b r o n ę  d r .  j-u śn ie rz a , k tó r e g o  p r o ­
w o k a c y jn e  z ac h o w a n ie  s ię  d o p r o ­
w a d z iło  do  z n a n y c h  z a jś ć  n a  R a ­
d z ie  m ie js k ie j .  K ła m s tw a  t e ,  rze cz  
ja s n a ,  n ic  n a s  n ie  o b c h o d z ą , są 
św ia d k o w ie , k tó r z y  w id z ie l i  z a j­
śc ie  i  m o g ą  z ło ży ć  św ia d ec tw o  
p ra w d z ie .  D z iw i n a s  ty lk o  s ta n o ­
w isko  „ C z a su " , k tó r y  w  f o r .a ie  d e ­
l ik a tn e j  b ie rz e  w  o b r o n ę  d r .  K u ś-

Radzie miejskiej
n ie rz a . N ie  w y p a d a  w p ra w d z ie  
„ C za so w i"  ja s n o  o p o w ie d z ie ć  s ię  
za  w o ju ją c y m  a n ty s e m itą ,  a le  m ię ­
d z y  w ie rs z a m i w y cz y ta ć  m o ż n a  u- 
s p r a w ie d liw ie n ie  je g o  p o s tę p k u .

Likwidacja strajku piekarzy
J a k  d o n o s il iśm y , p o  k i lk u d n io ­

w ym  s t r a jk u  ro b o tn ik ó w  p ie k a r ­
s k ic h  d o sz ło  w e  w to re k , 1 b . m „  
n a  k o n f e r e n c j i  w  in s p e k to ra c ie  
p r a c y  d o  u g o d y  m ię d z y  Z w iąz ­
k ie m  k la so w y m  a  p ra c o d a w c a m i. 
W  w y n ik u  p o r o z u m ie n ia  uzg o ­
d n io n o  ł e re g  sp ra w , w  szczegó l­
n o śc i s p ra w ę  w y so k o śc i z a ro b k ó w  
i o d n o śn ie  ty c h  sp ra w  p o d p is a n o  
u m o w ę  z b io ro w ą , n a to m ia s t  s p r a ­
w y  sp o rn e , co  d o  k tó r y c h  s tro n y  
n ie  do sz ły  d o  p o ro z u m ie n ia ,  o d ­
d a n o  a rb i t r a ż o w i in s p e k to r a  p r a ­
cy. C h o d z i o  sy s te m  w y p ła ty  za ­
r o b k ó w  ( ty g o d n ió w k i, d n ió w k i 
czy  g o d z in o w e ) , o  z w iąz k o w e  b iu ­
r o  p o ś re d n ic tw a  p rac y ', o  w y p ła tę  
z a  16  „ św ię tó w e k " , co  b y ło  zw y ­
c z a je m  o<l w ie lu  l a t  i  w re sz c ie  o  
u tr z y m a n ie  w  p e w n y c h  p ie k a r ­
n ia c h  z a ro b k ó w  w y ższ y ch  o d  u s ta ­
lo n y c h  w  u m o w ie  z b io ro w e j.

O rz e c z e n ie  a rb i t ra ż o w e  m a  b y ć  
w y d a n e  w n a jb l iż s z y c h  d n ia c h . 
N a  m a rg in e s ie  d łu g o trw a łe g o  
s t r a jk u  n a s u w a ją  s ię  p e w n e  r e ­
f le k s je . P r z e d e  w szy s tk im  s tw ie r­
d z ić  n a leż y , że  ty lk o  u p ó r  p ra c o ­
d a w c ó w  z  c e c h u  I  w p ły n ą ł  n a  
p r z e d łu ż e n ie  s tr a jk u .  P rz e c ie ż  z a ­
t a r g  te n  m o ż n a  b y ło  z lik w id o w a ć  
w  te n  sa m  sp o só b  o  w ie le  w cze­
śn ie j. W y n ik a  s tą d  ja s n o , że  dzia-

la ły  tu  in n e  „ s iły " ,  że  k o m u ś  sp e ­
c ja ln ie  z a le ż a ło  n a  p r z e d łu ż a n iu  
w a lk i,  a b y  tą  d ro g ą  ro z b ić  k la so ­
w ą  o rg a n iz a c ję .

„ K u r je re k "  i  „ G ło s  N a r o d u "  p i- 
sząc  o  z ak o ń c z e n iu  s t r a jk u ,  p o d a ­
ły , że  „ ro b o tn ic y  n ie  u z y sk a li p o d ­
w y ż k i" . J a k a  w  ty m  k r y  j e  s ię  p e r ­
f id ia .  O to  te  d w a  z a c n e  p ism a  
b u rż u a z y jn e  u s i ł u ją  p rz e d s ta w ić  
s t r a jk  ja k o  p rz e g ra n y  d la  ro b o tn i­
k ó w . '  r ze cz y w is to śc i r o b o tn ic y  
n ie  ż ą d a l i  p o d w y ż k i , ty lk o  u tr z y ­
m a n ia  p ła c  z esz ło ro c z n y c h , co  te ż  
u z y sk a li . G d z ież  w ięc  p r z e g ra n a ?

S t r a jk  b y ł  s o l id a r n y  i d z ię k i so­
l id a r n o ś c i  ro b o tn ic y  o s ią g n ę l i su k ­
ces. Z  a k c j i  s t r a jk o w e j,  w  k tó r e j  
b r a ło  u d z ia ł  o k o ło  700 r o b o tn i ­
k ó w , w y ła m a ły  s ię  n ie lic z n e  je ­
d n o s tk i ,  k tó r y c h  n a z w isk a  p o d a -  
je m y , ja k o  ła m is t ra jk ó w , a m ia ­
n o w ic ie : L u d w ik  B icz , S ta n is ła w  
C h m ie lo w sk i , F e l ik s  O czkoś, J ó ­
z e f  O czkoś. J a n  G u rb ie l ,  W o jc ie c h  
K o ło d z ie jc z y k , W ito ld  K w aśn ie w ­
s k i ,  W ład y s ław  S o la rz ,  M ic h a ł O- 
t l iw a t ,  F r a n c is z e k  *Syrda , B ła ż e j 
K li ta ,  S t a n is ła w  S u d e ro w s k i, A n ­
d r z e j  F ic ,  M a ria n  K w ia tk o w sk i , 
M ik o ła jc z y k , J a m a  H il,  W ilh e lm  
B a r ,  S tw o ra , J ó z e f  H a jd u g a , S ta ­
n is ła w  B ro n k a , W a le n ty  R y sz k a , 
K a ro l  H w ie ru ta .

„Dni Krakowa"
Trzy wielkie festiwale wawelskie

Kulminacyjnym punktem „Dni 
Krakowa", będą, obok wspaniałe­
go widowiska „Kopernik", trzy 
wielkie fcstivale wawelskie, z udzia 
łem wielkiej orkiestry Polskiego 
Radia, pod batutą jednego z naj­
znakomitszych polskich kapelmi­
strzów Grzegorza Fitelberga.

Koncerty wawelskie wchodzą 
więc już w tradycję Krakowa.

Mimo wielkich kosztów przeja­
zdu orkiestry do Krakowa, Polskie 
Radio i  Komitet Obywatelski „Dni 
Krakowa" pragnąc uprzystępnić 
jaknajszerszej publiczności słucha'

nic koncertów wawelskich — usta 
nowi! ceny bardzo niskie.

Za ceny przystępne słuchać mo­
żna najlepszej polskiej orkiestry 
symfonicznej.

Pierwszy testivavl wawelski od­
będzie się w dniu 5 czerwca —  o 
godz. 20-tej i  trwać będzie do go­
dziny 21.45.

W  koncercie tym wystąpi wiel­
ka orkiestra symfoniczna pod ba­
tutą Grzegorza Fitelberga.

Następne festivale odbędą się w 
dniach 8 i  10 czerwca.

Z Rady Miejskiej
Wniosek nagły K M u  Radnych P.P.S.

w  s p raw ie  w a ru n k ó w  pracy i p łacy  ro b o tn ik ó w  
za tru c m c n y ch  p rza z  Z a rząa  M .e js k i

W ubiegłym miesiącu robotnicy, 
zatrudnieni przez Zarząd Miejski 
na robotach publicznych przez peł 
ne 6 dni w  tygodniu, zostali pod­
dani takim samym warunkom, ja ­
kie wprowadził Fundusz Pracy na 
robotach przez fundusz ten prowa 
dzonych lub finansowanych. Robo 
tnicy ci zatem dotknięci zostali naj­
pierw wprowadzeniem turnusów, 
równających się trzem dniom pra­
cy na tydzień, a potym — już po 
strajku — czterodniowym tygod­
niem pracy. Zbytecznem jest mo-

tywować szczegółowo, iż tego ro­
dzaju uregulowanie warunków pra 
cy jest niemożliwe do utrzymania, 
jako niesłychanie krzywdzące dla 
robotników.

Wobec tego wnoszą podpisani: 
świetna Rada Miejska uchwalić

zechce:
Rada Miejska wzywa Zarząd 

Miejski do natychmiastowego wpro 
wadzenia 6-dniowego tygodnia 
pracy dla robotników, zatrudnio­
nych na robotach publicznych, pro 
wadzonych przez Zarząd Miejski.

Rezolucja Klubu Radnych P.P.S.
w  s p raw ie  robotn k ó w  zatrudnionych  

na robotacn puoiicznych
Tragiczne położenie bezrobot­

nych uległo w roku bieżącym no­
wemu pogorszeniu. Wciąż jeszcze 
wielkie rzesze bezrobotnych pozo- 
stają bez pracy, nie widząc przed 
sobą żadnej możności uratowania 
swej egzystencji, zwłaszcza wo­
bec dotkliwego zmniejszenia kre­
dytów budowlanych z Banku Go­
spodarstwa Krajowego, oraz zre­
dukowania rozmiarów robót pu­
blicznych, prowadzonych przez 
władze rządowe.

Ale i  ci bezrobotni, którzy zo. 
stali z wiosną zatrudnieni, znale­
źli pracę, tylko w  znacznie okro­
jonych rozmiarach. Zostały wpro­
wadzone turnusy, równające się 
trzem dniom pracy tygodniowo.— 
Doprowadzeni do rozpaczy robot­
nicy, zatrudnieni na robotach pub­
licznych, stanęli do strajku, w wy­
niku którego turnusy zostały znie­
sione, a natomiast wprowadzono 
czterodniowy tydzień pracy. W o. 
bec utrzymania plac na absolutnie 
niewystarczającym poziomie 3.60 
zł. dziennie, zarobek miesięczny | 
robotnika wynosi zł. 57.60 gr. z i 
czego jeszcze potrącane są skład­
ki ubezpieczeniowe, opłaty naFun 
dusz Pracy i  t. d. Taki stan rzeczy 
jest nie do utrzymania i gdyby nic 
uległ zmianie, to mógłby doprowl 
dzić do groźnych wybuchów, któ­
rym n ikt nawet nie miałby prawa 
prawa się dziwić.

W  tej sytuacji obowiązkiem cła! 
samorządowych m. Krakowa jest 
podjąć wszelkie możliwe starania, 
aby ciężka dola bezrobotnych i 
robotników sezonowych ulegia 
szybkiej poprawie i  dlatego pod­
pisani wnoszą:

świetna Rada Miejska uchwalić 
zechce:

Rada Miejska wzywa Zarząd 
Miejski do szybkiego podjęcia e- 
nergicznych kroków u rządu i 
władz Funduszu Pracy.

1. By wszyscy bezrobotni zosta 
li jaknajszybciej zatrudnieni naro 
botach publicznych.

2. By bezrobotni zatrudniani by­
li w  kolejności, zależnej od ich sta 
nu majątkowego, bez czynienia ża 
dnych różnic ze względu na przy­
należność organizacyjną,

3. By bezrobotni zatrudnieni 
byli przez pełne 6 dni w  tygodniu, 
po 8 godzin na dobę, a w  soboty 
po 6 godzin; zaś kobiety po 6 go­
dzin na dobę,

4. By płace robotników zostały 
ustalone na poziomie odpowiada­
jącym minimum egzystencji przy 
uwzględnieniu wzrostu drożyzny, 
a więc oo najmniej 5 zł. dziennie.

5. By place robotników kw alifi­
kowanych, rzemieślników i  t. p. 
odpowiadały placom, ustalonym 
układami zbiorowemi pracy dla od 
nośnych gałęzi pracy.

Znrany w policji
k ra k o w s k ie j

J a k  s ię  d o w ia d u je m y , p o d in s ­
p e k to r  B a u m a n , z a s tę p c a  k o m e n ­
d a n ta  w o je w ó d z k ie g o  P P .  w  K ra ­
k o w ie  p rz e n ie s io n y  zost&ł n a  
id e n ty c z n e  s ta n o w isk o  d o  T o r u ­
n ia .  M ie jsc e  je g o  z a jm ie  in s p e k ­
t o r  S z u ro .

R ó w n ie ż  s to ją c y  o d  sz e re g u  l a t  
n a  c ze le  k r a k o w sk ie g o  u r z ę d u  
ś le d cz eg o  n a d k o m is a rz  P o l la k , o- 
pu sz cz a  K ra k ó w  i o b e jm u je  o d p o ­
w ie d z ia ln e  s ta n o w isk o  n a c z e ln ik a  
w y d z ia łu  ś le d cz eg o  w  Ł o d z i .

Wycieczka
Z w ią z e k  Z aw o d o w y  P ra c o w n i­

k ó w  U m y sło w y c h , K ra k ó w , u l. 
S ław k o w sk a  6 , u r z ą d z a  W Y ­
C IE C Z K Ę  d o  D u b ia  w  n ie d z ie lę , 
t .  j .  d n ia  6  c ze rw ca  b . r.

Z b ió r k a  p r z e d  d w o rc e m  k o le jo ­
w ym  o  g o d z . 7 -m e j r a n o .

Wycieczka
Sekcja wycieczkowa przy Kole 

miejscowym ZZK w  Krakowie, u 
rządza w  d. 6 czerwca r. b. (nie 
dzieła) wycieczkę do ogrodu bo­
tanicznego w  Krakowie przy ul. 
Kopernika, o godz. 10.30. Wstęp 
20 gr.

Z b ió rka  przy  u l. Kopernika pod 
ogrodem botanicznym.

Objaśnień udzieli prelegent.

Z  m ia s ta
KURS FOTOGRAFICZNY dla ,x>- 

czątkujących w  YMCA organizuje 
Fotoklub od 7 b. m.

WYSTAWA OBRAZÓW Francisz­
ka Wójcika w YMCA, Kraków, Kro- 
woderska8, otwarta zostanie 8-go 
czerwca b. r.

Dyżury lekarzy
Dnia 5 czerwca — noc:

Goldberger Henryk — Jagieł Liń­
ska 1. I I ,  tel. 128-86.

Ralski Lesław — Król. Jadwigi 29, 
tel. 159-30.

Fische r Jan — Michałowskiego 1, 
tel. 174-99.

Berw ald Leopold —  Słowackiego 
41, tel. 134-31.

Ci> e-ra ją  w  k in o te a tra c h ;
ADRIA: .Robinson Crusoe'1.
ATLANTIC: „Niedokończona sym 

fonia1 i .Broadway Bill11.
KINO DOMU ŻOŁNIERZA. „Bar 

bara Radziwiłłówna'1.
PROMIEŃ: „Cesarski walc’1.
STELLA: „Tajemnica panny

B rinx".
ŚWIT: „Młody hrabia".

UCIECHA: „Pasteur".
WANDA: ,Jestem  niewinny '.

N A  O B A Z  „ C Z E R W O N Y C H  
H A R C E R Z Y " .

L u d w ik  G u la  s k ła d a  2 z ł. i  w zy­
w a  d o  z ło ż e n ia  ta k i e j  s a m e j k w o ­
ty  k o le g ó w : J e rz e g o  S z w eu k a , 
W in c e n te g o  Ju s z c z y k a , S ik o rę , 
s k a rb n ik a  Z Z K ., R . B a to r a ,  W ro ­
n ę , Ż u rk a  i T o rb ę .

ilis ione dnia
Kradzież kuźni. Nieznany narazie 

sprawca skradł z nowej budowy przy 
ul. Spadzistej L. 1, kuźnię połową 
ślusarską, wart. 190 zł. na szkodę 
Stanisława Radwanka, zam. przy ul. 
Teresy L. 6.

Ach, te okna. Nieujęty narazie 
sprawca dostał się do mieszkania 
na I  p. przez otwarte okno .  skradł 
na szkodę Bronisława Kowalskiego, 
zam. przy ul. Tarnowskiej 1. 4, gar­
derobę wart. 340 złotych.

Sąsiedzkie porachunki. Powstała 
bójka między lokatorami przy nl. 
Dajwór L 5: Heleną Sanskober a 
Siegfriedem Mendlem, w czasie któ- 
tej to bójki Siegfrid zadał Sanskobar 
nożem ranę w  lewe udo. Sanskober 
udała się na Pogotowie, gdzie jej 
ranę opatrzono.

Dała się nabrać na pierścionek. 
Julia Lazarowicz, zam. przy oL Go­
łębiej 1. 8, zgłosiła, że gdy prze»ho- 

rdziła tego dnia uL Smoleńsk, zacze­
piło ją  2 mężczyzn, którzy w pod­
stępny sposób sprzedali je j pierścio­
nek metalowy za złoty za kwotę 
20 zł.

Znalezienie zwłok. Rybacy wyło­
wili zwłoki kobiety. Przy zwłokach 
znaleziono torebkę damską zawiera­
jącą karteczkę z napisem: fingenia 
Baranówna, Lwów — Zniesienie, ul. 
Nowozniesińska L 86. Są to prawdo 
podobnie zwłoki dziewczyny, która 
w celu samobójczym w dniu 29 maja 
b. r. skoczyła z mostu dębnickiego do 
Wisły.

Obława. Dn. 3 b. m. od godz. 24— 
3-ciej przeprowadziły organa policji 
obławę na terenie całego miasta 
Krakowa, w czasie której zatrzyma­
no 133 osoby, z czego zwolniono 12 
osób.

Radio krakowskie
SOBOTA, 5 czerwca.

12.15 Wiad. bieżące. 14.00 Kon- 
cert życzeń z płyt. 15.15 Koncert 
symfoniczny fpłyty). 18.00 Pogad. 
akt. 18.10 Program. 18.15 Polscy pio 
senkarze (płyty). 18.45 Lok. wiad. 
sportowe. 23.00 z Warszawy II: — 
„Cztery noce w Tokio" monolog Kon 
stantego Ildefonsa, w wyk. Zdzisła­
wa Karczewskiego. 23.15 z Warsza­
wy II :  Muzyka taneczna (płyty). 

NIEDZIELA, 6 czerwca
8.35 Pog. dla rolników. 8.45 Na 

ludową nutę (płyty). 11.15 Koncert 
popularny (płyty). 11.45 Pog. „Czy 
jestem katolikiem?1 wygł. ks. dr. 
Lubowiecki. 13.00 Fel:eton: „Grott­
ger w Krakowie" w opr. Ludwika 
świeżawskiego. 14.40 „Chwila regio­
nalna": „Halny" aud. Krak. Ogni­
ska Związku Podhalan. 20.00 Kon­
cert wieczorny. Wyk. Freundlichowa 
(fort.), B. Skarżyński (wiol.), St. 
Eibenschutz fskrz.) 20.30 Program. 
20.35 Lok. wiad. sportowe. 28.00 Mu­
zyka taneczna (płyty).

R e p e r tu a r
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO
Sobota, 5 czerwca „Bolesław Śmia­

ły '.
Niedziela, 6 czerwca „Wesele Fi­

gara".
NAJBLIŻSZA PREMIERA Teatru 

im. J. Słowackiego będzie komedia 
Jarosława Iwaszkiewicza p. Ł „Lato 
w Nohant" („Chopin i  George 
Sand"). Próby odbywają się pod kie­
runkiem Zbigniewa Ziembińskiego, 
reżysera teatrów warszawskich.

Z TEATRU „BAGATELA": Wspa 
ni ale bawi się publiczność każdym 
poszczególnym numerem obecnie 
biegnącej w „Bagateli" rewii p. t. 
„Po krakowsku1'.

Strajk piekarzy w Wieliczce
Dnia 2 czerwca robotnicy pie­

karscy w  Wieliczce rozpoczęli 
strajk okupacyjny z powodu od­
mowy pracodawców pertraktowa­
nia z robotnikami w sprawie u- 
mowy zbiorowej. Związek kląso- 
wy jeszcze z końcem kwietnia wy 
powiedział umowę i  wysunął no­
we warunki?)

Dn. 15 maja odbyła się w Wie­
liczce pierwsza konferencja, — na 
której pracodawcy sprzeciwili się 
zawarciu umowy na warunkach, 
podanych przez robotników. Na 
drugą konferencję, która została

wyznaczona na 20 maja, praco­
dawcy nic stawili się. Mimo tej 
prowokacji robotnicy czekali jed­
nak do ostatniego dnia, dokąd o- 
bowiązywała umowa, nie chcąc 
dać powodu do zarz.utu, że nie 
dotrzymują umowy.

Wobec takiego stanowiska pra­
codawców robotnicy zmuszeni by­
li rozpocząć walkę o prawo do ży­
cia.

Strajk jest solidarny i robotnicy 
postanowili trwać w  walce, dopó­
ki nie zostaną uwzględnione ich 
słuszne żądania.

Ze Śląska
Zamach samobójczy 19-letniej dziewczyny

Przy ul. Skalnej 5 w Katowi­
cach usiłowała popełnić samobój­
stwo, wypijając 100-gramową 
dawkę karbolineum ogrodniczego, 
19-letnia Edyta Kreinel z Bogucic 
Desperatkę przewieziono natych­
miast do szpitala ,skąd po zabie­
gach ratowniczych odstawiono ją  
do domu, jako, iż niebezpie­

czeństwo życiu nie zagraża. Po­
wód zamachu nie został dotąd 
ustalony.

rtobotnicy popierajcie 
swoje pismo

Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK WINTEROK. Odbito w drukarni Sp. Nakładowo-Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7.


